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K iedy  bydz.ie i
P rzypom inam y sobie jalk to przed  

w ydaniem  ustaw y „o środkach  f in a n ­
sowych na p op ieran ie  gospodarczo 
uzasadnionego kszta łtow an ia  się cen 
artykułów  ro ln iczych" udhrwalonej 
przez c ia ła  ustaw odaw cze w lipcu hr., 
społeczeństwo ro ln icze zostało zaa la r­
m ow ane p rzew idyw aniem  ogrom nej 
nadprodukcji zbóż i co za tym  idzie 
spadku ich cen.

W spom niana ustaw a m ia ła  zapo­
biec Obniżaniu się ceny zboża za/po­
mocą' funduszów , 'zebranych z tzw. 
opłat p rzem iałow ych. Ile ie  opłaty 
wniosły zam ieszania, kłopotów , a i 
m ożliwości nadużyć, w iedzą wszyscy 
rolnicy, k tó rzy  wozili swe zboże do 
m łyna. Kwity, pOiomby, rachunk i, 
kontro le... Ale m n iejsza  z tym . Rolnik 
słusznie uw ażał, że jeśli w rezultacie 
ma n as tąp ić  zw yżka cen  — to chę t­
nie trochę tru d d  i czasu na to po­
święci.

Do w yników  ustaw y o pop ieran iu  
cen p rzyw iązyw ano pow szechnie d u ­
że nadzieje.

O kazało  się jed n ak , że ceny bynaj 
mniej n ie  w ykazu ją  tendencji w zro­
stowej —  odw rotn ie  —  są jeszcze n iż­
sze. Cóż w ięc dalej?

W dniach 10 i 11 bm. w Warsza­
wie odbył się Zjazd 'Centralnego To­
warzystwa Onganizacyj i Kółek Rol­
niczych, na którym sprawa spadku 
cen zbóż i krytyka polityki, która 
temu spadkowi w dostatecznej mie­
rze nie zapobiegła — stały isię tema­
tem gorącej dyskusji.

Przemówienie p. Ministra Rolnict­
wa i R. R. Poniatowskiego wygłoszo­
ne na tym zjeździe nie tytLko nie do­
dało rolnikom otuchy, ale świadczy, 
że sytuacja na rynku zbożowym nie 
jest pomyślna.

Przede wszystkim p. Minister 
stwierdził, że na rynlku międzynaro­
dowym ceny zbóż spadły obecnie po­
niżej poziomu z t . 1933 tj. okresu naj 
ostrzejszego kryzysu. Jest więc już 
zjawiskiem pocieszającym, że nasze 
krajowe ceny zbóż są jednak wyższe, 
niż w odnośnych latach kryzysowych. 
Poza tym, o czym już powszechnie 
wiadomo, alarmy co do nadprodukcji 
zboża w br. okazały się przesadzone 
i nie mamy już dziś zbyt wielkich

nadw yżek d la  w yw ozu za granicę.
Mimo to, w sku tek  bardzo dużej 

rozpiętości m iędzy cenam i zboża w 
Polsce i na  ry n k u  św iatow ym , wg 
obliczeń p .  M inistra m usim y p rzew i­
dywać, że wpływ y ze sprzedaży zboża 
zagranicę w br. będą niższe, n iż w ro ­
ku  ubiegłym  n a  sum ę około 100 milio­
nów zl (oczywiście jeśli ceny się nie 
zm ienią).

Pew ne ilości zboża udało  się już 
po dobrej cenie zbyć do W łoch i N ie­
m iec, lecz to była niew ątpliw ie k o ­
n iu n k tu ra  p rzejściow a, w yw ołana nic 
poko jam i w ojennym i.

W  jak i więc sposób uda się zrów ­
now ażyć w dochodzie ro ln ic tw a ową 
s tra tę  100 m ilionów  zł? P. M inister 
w skazał na u trzym ujące się na  n ie ­
złym  poziom ie ceny trzody chlew nej

20-lede Samoobrony Litwy i Białorusi
10 i 11 bm . o d b y ły  się w  W iln ia  u roczystości „ W u c i .c z a n iu  dw udz ias ło lec i^  Sam o

o b ro n y  Lifwy i Białorusi.

Mome-nł z ło żen ia  h o łd u  przy p ły c ie  m auzo leum  na cmentarzu Rossa w  W ilnie  
p rzez  Komitat O rgan izacy jny  Uroczystości oraz  p rzaz  d a la g a c je  pu łków , których hi 

sto rie  jas t ściśla zw iązana  z s a m o o b ro n ą  Litwy i Białorusi.

F ragm an ł z Osfraj Bramy w W ilnia ,  d o k ą d  z pocz tam i sz tandarow ym i na azala przy 
byli uazasłniay z jazdu  z okazji d w u dz ies to lec ia  S am o o b ro n y  Litwy i Białorusi, c e ­

lem wyałuahania  msey św.

oraz jaj, podsuw ając  m yśl lepszego" 
spieniężenia zboża przez skarm ian ie  
trzodzie oraz hodow lę drobiu. W sk a­
zał p. M inister rów nież na n isk ie  spo­
życie zbóż w k ra ju , k tó re  m ożnaby 
podnieść.

O pierając się na dzisiejszej sy tu a ­
cji rynkow ej w k ra ju  i m ożliw ościach 
wywozowych, p. M inister przew iduje, 
że w pływ y z w ywozu trzody będą w 
br. o ca 40 m ilionów  zł wyższe niż w 
r. ub. Również zw yżkę około 15 m i­
lionów  zł m ożnaby o trzym ać iz w y­
wozu jaj. Sprzedaż sp iry tusu  przynie 
sie Około 17 m ilionów  nadw yżki, w re­
szcie na b u rak ach  cukrow ych  ro ln i­
ctwo zyska około tO m ilionów  zł, Re­
sztę s tra t n a  zbożu pokry łyby  dobrze 
rozw ija jące się ceny roślin  oleistych 
i strączkow ych.

N iew ątpliw ie p rzew idyw ania te są 
w dużym  stopniu  uzasadnione i chce­
my wierzyć, że p o k ry ją , one stra ty  
jak ie  nasze ro lnictw o ponosi w zw iąz­
ku  z n iskim i cenam i zbóż.

Nie należy jed n ak  zapom inać, że 
ro ln ictw o nasze -—- na Z iem iach 
W schodnich —  p ra cu je  w nieco in­
nych w arunkach , niż ro lnictw o P o l­
ski Zachodniej. U nas nie m ożna li­
czyć n a  wpływ y z bu raków  cu k ro ­
wych, p rzero b u  sp iry tusu , lub  szyb­
kie p rzestaw ien ie p rym ityw nych  go­
sp o d arstw , na w iększą hodowilę t rz o ­
dy lub d rob iu . O w iększym  spożyciu 
zbóż p rzez ludność tru d n o  m ów ić 
gdyż ludność ta  dlatego m ało spoży­
wa, że nie m a za co kupić, tym  b a r­
dziej obecnie.

C hcielibyśm y naszym  czytelnikom  
dodać niety lko w iary, ale i pew ności 
w popraw ę cen. R ozum iem y jednak , 
że daw anie w skazów ek, z k tó ry ch  
m ógłby ktoś skorzystać, jest w zię­
ciem  na siebie pow ażnej odpow ie­
dzialności za ich rezultaty .

S y tuacja  w obecnej chw ili jest po­
w ażna, należy jed n ak  m ieć nadzieję 
że jeśli p ro jek ty  rządow e w yrażone 
przez p. M inistra P oniatow skiego bę­
dą pom yślnie zrealizow ane — p o p ra ­
wa sy tuacji na ry n k u  w ew nętrznym  
w Polsce pociągnie rów nież za sobą 
popraw ę i w jej w schodnich  woje- 
wódłztwach. om er.
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Co zdarzyło się w ciągu tygodnia
( O . X B B — 1 3 . X B B )

•— Nieporozumienie włosko-fran 
euskie. N aprężenie stosunków  m iędzy 
.W łochami i F ra n c ją  w ub. tygodniu 
nie zostało usunięte. F ran cu zi m an ile  
Klują p rzeciw ko W łochom , a W łosi 
przeciw ko F rancuzom . K onsulat w ło­
ski w T unisie  został obrzucony flasz­
kam i z a tram entem .

Włochy, którym związek z Niem­
cami dodaje pewności siebie domaga­
ją się: 1) większych praw dla Wło­
chów w Tunisie (kolonii francuskiej 
w Afryce), 2) sprzedaży przez Fran­
cję kolei wiodącej z AcLdis Abeby, sto 
licy Abisynii do Dżibutti — miasta 
portowego położonego na terenie ko­
lonii francuskiej, 3) udziału w zarzą­
dzie i zyskach spółki nadzorującej ka 
nał Suezki. Francuzi tych wszystkich 
spraw nie chcą uznać i tu mają swe 
źródła ostatnie nieporozoumienia.

— Daladier otrzymał większość w 
Izbie Deputowanych. 214 głosowało 
przeciw premierowi francuskiemu, 
315 za premierem. A więc parlament 
francuski zaakceptował nową polity 
kę rządu. Polityka ta, jak wiadomo, 
polega na ograniczeniu pewnych nad 
miernie wybujałych praw robotni­
czych dła dobra całego kraju. W poli­
tyce zagranicznej rząd francuski od­
sunął się od Rosji sowieckiej i jedno­
cześnie postanowił nawiązać lepsze 
stosunki z Niemcami (czego wyrazem 
— podróż ministra niemieckiego do 
Paryża).

— Anglia nie odda kolonii. An­
gielski minister kolonii Mac Donald 
oświadczył oficjalnie, że Anglia nic 
odida nikomu żadnej części ze swoich 
kolonii. Jest to odpowiedź Niemcom, 
które domagają się zwrotu odebra­
nych im po wojnie światowej kolonii.

— Sprawa Kłajpedy.' W Kłajpe 
dzie — jedynym porcie morskim Lit­
wy większość mieszkańców stanowią 
Niemcy. Kłajpeda miała być wolnym 
miastem podobnie jak Gdańsk. Ale 
Litwini zrobili zamach stanu, wsku­
tek czego Kłajpeda nie została wol­
nym miastem, tylko otrzymała auto­
nomię. Władze autonomiczną sprawu 
je sejmik wybierany przez ludność. 
Wladizę rządową — gubernator litew­
ski. Między sejmikiem złożonym prze 
ważnie z Niemców, a gubernatorem 
wybućhały ciągłe zatargi. Ostatnio, 
wobec znanych wypadków z Czecha­
mi zachodzi obawa, że Kłajpeda mo­
że być włączona do Niemiec, czego 
otwarcie domagają się tamtejsi Niem 
cy. W związku z tym Francja i An­
glia interweniowały w Berlinie. W 
ub. tygodniu odbyły się wybory do 
sejtmiku kłajpedzkiego, przy czym 
Niemcy uzyskali ogromną większość. 
Po normalizacji stosunków polsko- 
litewskich powinno nam zależeć na 
tym, aby Litwa nie utraciła Kłajpedy, 
gdyż wówczas stałaby się tylko kolo­
nią niemiecką.

— Jeżów* w niełasce. Rosja Sowiec 
ka, to kraj, w którym nikt, nawet 
minister nie może być nigdy pewien 
ani swego stanowiska, ani nawet ży­
cia. Bowiem i jedlno i drugie zależy 
tylko od Stalina. Ostatnio Jeżów — 
minister (komisarz) spraw wewnętrz 
nych, ten sam, który swoich towarzy­

szy posyłał na śm ierć  popad ł w niela 
skę i został usun ięty  ze sw ego s tan o ­
wiska, a na jego m iejsce S talin  m iano 
wał oddanego sobie g ruz ina nazw i­
skiem  Beri ja.

— Terror na Rusi Podkarpackiej 
stosu ją w ojska czeskie w sto sunku  do 
m iejscow ej ludności, k tó ra  -nie chce 
pogodzić się -z fak tem  podziału  swego 
k ra ju  na  2 części i p rag n ie  połączyć 
się w W ęgram i.

—■ Gen. Franco, w szeregach  arm ii 
którego w alczy dużo m arokańczyków  
z należącej do H iszpanii części Ma- 
rokko, ofiarow ał z okazji św ięta ma- 
hom etańskiego  10 tys. jag n ią t dla roz 
dania ubogiej ludności m arokańsk ie j

— W Rumunii po zgładzeniu przy 
wódców „Żelaznej G w ardii" (organi­
zacja w zorow ana na faszyzm ie lub 
h itleryzm ie), d o k o n y w ają  się dalsze 
areszty  członków  tej organizacji, sk u t 
kiem  czego sy tuacja  w ew nętrzna k ra 
ju  nie ulega odprężeniu.

Porozumienie niemlecko-francuskie

Po podpisaniu  w P aryżu  dek laracji f-rancuskojnieim-eckiej, min. spraw  zagraniczny cli 
Rzeszy Niemieckiej von RLblren.trop odczyitiuje w sali zegarow ej francusk iego  m inisterst­
wa spraw  zagranicznych urzędow y kom unikat dla prasy. Obok m in. Rihbemlropa na
pt a w o — m in ister spraw zagranicznych F ran c ji Biomnat, na lewo 

miecki w P ary żu  — hr. Waliczek.
— am basador nie-

Dwie trzecie 2ydów wyemigrowało Już wywożąc 30 mil. litów
Prasa litewska omawia przebieg 

wyborów do sejmiku kłajpedzkie­
go- *;

Prasa litewska notuje wypadki, w 
których policja autonomiczna Kłajpe 
dy oraz członkowie niemieckiej 
„Ordnungsdienst“ zajmowali się agi

tacją wśród wyborców. Okna wysta 
wowe większości sklepów w miastach 
Kraju Kłajpedzkiego były udekorowa 
ne portretami dra Neumanna. W Szy 
łokarczmie widniały w oknach por 
trety kanclerza Hitlera.

Jednym ze sposobów nacisku, sio

Władze W. M. Gdańska szykanują Polaków
Do Gdańska przewieziono z m.

Ełganowa na terenie Wolnego Miasta 
rodzinę Sznlców, obywateli gdańs­
kich narodowości polskiej w rai. z kil 
korgiem dzieci za cofnięcie przez pa 
nią Szuicową przeniesienia dzieci ze 
szkoły polskiej do niemieckiej.

Wkrótce potem aresztowano kie­
rownika szkoiy polskiej w Wielkich

Trąbkach na terenie Wolnego Miasta 
obywatela polskiego p. Kurka oraz 
ochroniarkę polską.

Zastępca komisarza generalnego 
R. P. p. Perkowski dokonał w dniu 
wczorajszym w tej sprawie interwen 
cji u wiceprezydenta senatu gdań­
skiego p. Hntha.

Zaostrzenie przepis, dewizowych w Niemczech
Z dniem 1 stycznia 1939 rokit 

wchodzi w życie w Niemczech
nowa ustawa dewizowa, która 
w zasadzie stanowi niejako kodyfika 
cję dotychczasowych przepisów, 
oznacza jednak dalsze zaostrzenie 
przepisów dewizowych, co stało się 
— jak mówi oficjalny komentarz — 
konie.cznym celem zahamowania u- 
cieczki kapitałów.

Tak więc, wywożenie, względnie 
wysyłka za granicę, wszelkich poda­
runków i prezentów będzie odtąd bez

Konferencja państw bałtyckich 
odroczona

Konferencja miti. spraw żagr. państw 
bałtyckich, która miała się odbyć w 
dniach 19—21 grudnia w Kownie, na 
prośbę rządu estońskiego została 
odroczona. Nowa data konferencji 
nie została ustalona.

Dwa zderzenia statków
uj parcie  ydfanshim

W! Gdańsku W kanale porto­
wym nastąpiło zderzenie statku Polsko- 
Brytyjskiego Tow. Żeglugowego „Lublin" 
ze statkiem holenderskim „Jeanette", któ 
ty został poważnie uszkodzony.

Po zderzeniu statek holenderski naje­
chał na barkę gdańskiego Tow. Żeglugo 
wego „Prowe", która w chwilę potem za­
tonęła z całym ładunklom 450 ton zboża.

Ofiar w ludziach nie byłe.

względnie podlegała procedurze uzy­
skania specjalnego pozwolenia. Ży­
dzi — niemieccy obywatele oraz bez 
państwowi — nie będą mieli prawa 
zabierania przy wyjazdach za granicę 
żadnych przedmiotów poza przedmio 
tami koniecznej potrzeby.

sowanym przez Niemców, były, jak 
pisze prasa litewska, rozpowszechnia 
ne w dniu wyborów znaczki Bornssjii 
jako oznaka, że złożono ofiarę na po­
moc zimową. Mimo orzeczenia naj­
wyższej komisji wyborczej, że roz­
powszechnianie tych znaczków jesl 
wzronione w promieniu 60 metrów 
od lokali wyborczych, kwestarze nie 
przestrzegali tch przepisów. Zanoto­
wano wypadki, w których wyborcóWi 
nie posiadających znaczków Borussji 
nie wpuszczano do lokalów wybór 
czych.

W wyborach brali udział również 
Żydzi, oddający głosy na kandydatów 
litewskich.

.Według obliczeń prasy, w chwili 
obecnej przebywa w kraju kłajpedz- 
kim jeszcze około dwóch tysięcy Zy 
dów. Cztery tysiące Żydów opuściło 
już Kraj Kłajpedzki, przenosząc się do 
Wielkiej Litwy i wywożąc koło 30 mi 
lionów litów. Prasa ryska donosi 
z Kłajpedy, że w 20 okręgach na listy 
litewskie padło około 10 proc. głosów 
co oznaczałoby trzy mandaty dla Lii 
winów.

Kto dyktuje polityką Czechosłowacji?
B F r z e m ó w B e n B e  p r e m / e r a  BEB&ranta

Na posiedzeniu sejmu i senatu 
czechosłowackiego wygłosił premier 
Beran expose, w którym streścił wy 
tyczne programu nowego rządu.

Premier Beran stwierdził, że pod 
stawy życia państwowego zmienione 
zostały tak radykalnie, iż tylko naj­
wyższe napięcie sił może zachować 
nowe państwo.

Omawiając zasady polityki zagra 
nicznej Czechosłowacji premier Be. 
ran podkreślił, iż politykę zagranicz­
ną dyktują dziś Czechosłowacji nowe 
siły mocarstwowe w Europie i położę 
nie geopolityczne. Przede wszystkim 
rząd ureguluje s\ ój stosunek do 
Trzeciej Rzeszy jako największego 
swego sąsiada. Pomimo tymczaso 
wych psychicznych przeszkód po jed 
nej i po drugiej stronie rząd czesko 
słowacki będzie prowadził w stosun­
ku do Rzeszy politykę otwartości.

Rząd czeskosło\ acki chce rów­
nież uregulować swój stosunek wo- 
bec Polski i Węgier na zasadach do­
brego sąsiedztwa. Dla Rumunii i Ju­
gosławii zachowa naród czeski wyra 
zy wdzięczności. Now*y układ sił n 
Europie pozwoli Czechosłowacji na­
wiązać dobre stosunki z Włochami.

Premier Beran wierzy również w 
pomyślny rozwój stosunków z Fran­
cją, Anglią i Ameryką.

Ntszcseje jedna i największych 
świętości maznłmańsklch

Jerozolimski meczet Omara, będący obok 
Mekki, największą świętością świata mu­
zułmańskiego, został poważnie uszkodzo- 
ny wodami deszczowymi.

Wode przedostaje się do wnątrze me­
czetu przez dach kopuły, które została u* 
szkodzona kulami karabinowymi.



N r 51 (88) „ e t o s  Z I E M I " Str. 3

C o  s ł y c h a ć  w w  n a  k r a  f u  ?
Przegląd Tygodniowy

— Obchód 20-Iecia Samoobrony 
Litwy i Białorusi odbył się w W ilnie 
w dn. 10 i 11 bm . i b y ł połączony ze 
zjazdem  uczestn ików  Sam oobrony. 
W  pierw szym  dn iu  odbyło się uroczy 
słe nabożeństw o w Bazylice oraz zło 
żenie w ieńców n a  Rossie. W  drugim  
dniu  gen. Żeligow ski i w iceprem ier 
K w iatkow ski byli obecni na akadem ii. 
P ostanow iono pow ołać Zw iązek b. 
uczestników  Sam oobrony L itw y i Bia 
łorusi. („Sam oobrona" została utw o 
rzona w r. 1918 z obyw ateli Ziemi 
W ileńskiej i m ia ła  n a  celu  obronę 
p rzed  N iem cam i, L itw inam i, a p rze­
de w szystkim  p rzed  nadciągającą  n a ­
w ałą bolszew icką).

— Manifestacja w Wilnie za współ 
ną granicą z Węgrami. W  teałtrze na 
P ohu lance odbyło się liczne zebranie, 
n a  k tó ry m  przem aw iali przedstaw icie  
Ie różnych  organizacji. U chw alono re 
zolucję w zyw ającą rząd  do podjęcia 
akcji dila zrealizow ania w spólnej g ra ­
nicy z W ęgram i.

— Komisja dla zmiany ordynacji 
wyobrczej w Sejmie. Na ostatn im  po­
siedzeniu p len a rn y m  Sejm u u tw orzo ­

no kom isję, k tó ra  m a  zająć się sp ra ­
wą zm iany o rdynacji w yborczej do 
Sejm u i Senatu. P o za  tym  ukonsty tuo  
wały się w szystkie inne kom isje sej­
mowe; kom isja  budżetow a p rzystąp iła  
do p racy  nad budżetem  państw a na 
rok 1939-40.

— Sprawa emigracji Żydów z Pol­
ski. Min. Beck p rzy ją ł delegację zło­
żoną z przedstawicieli żydow skiego ko 
m it et u do sp raw  em igracyjnych. 
O m aw iano spraw y em igracji Żydów 
z Polski, Jak  w idać sam i Żydzi uznali 
potrzebę em igracji. P o lska jest k r a ­
jem  o najw iększej ilości Żydów na 
świecie (na 14 m ilionów  Żydów na 
całym  świecie, w  Polsce jest ok. 4 
m ilionów ), to też spraw a ta jest b a r­
dzo pilna.

— Nowy biskup prawosławny 
przybył do Wilna. Jad ąc  z dw orca b i ­
skup M ateusz za trzym ał się w O strej 
B ram ie gdzie m odlił się czas jakiś.

-— W Wilnie odbyło się poświęcę 
nie nowego gm achu B anku G ospodar­
stwa K rajow ego. Na tę  uroczystość 
przy jechał do  W ilna w iceprem ier 
Kw iatkow ski.

Jarmark Poleski pnsynósł 24 tvs. zł deficytu

Pierwsze posiedzenie Senatu
O d b y ł o  srę p ie rw sze  w b ież ą ce j  sesji 

zw yczajnej p le n a rn e  p o s i e d z e n ie  Sena tu  
w  ob ecn o śc i  c z ło n k ó w  rządu  p re z e s a  
N. I. K., p o d se k re ta rz y  s tanów  i w y ż­
szych urzędników .

O tw iera jąc  p o s ie d z e n ie  m arsza łek  M ie  
dziński o dczy ta ł  za rząd ze n ie  P rezy den ta  
R P. o  zamknięciu  sesji nadzw ycza jne j  i 
o iw arciu  sesji zw yczajnej Senatu .

M arsza łek  zak om un iko w a ł  n a s tępn ie ,  
że w dn iu  7 g ru dn ia  r. b . w łow arzystw ie  
pp . w icem arsza łków  i sek re ła rzy  Sena tu  
u da ł  się d o  Krakowa, g d z ie  rów n o c ześn ie  
z p rezy d ium  Sejmu z łoży ł imieniem Sena 
fu R zsczypospo life j  h o łd  pam ięci Józefa 
P iłsudskiego.

P rzed  p o rząd k iem  dz ienn ym  g ło s  za­
bra ł  p. p reze s  R ady  Ministrów g en .  Sła- 
woj-Składkowski

Z kolei Izba przysfąpiła  d o  w y b o ru  ko-
misyj.

Izba ustaliła d ro g ą  w y bo ru  sk ład  oso  
b o w y  komisyj.

Z kolei p rzy s tąp ion o  d o  w y b o ru  cz łon  
ków  Sąd u  M arsza łk ow sk ieg o .  M arsza łek  
p ro p o n u je  w y b rać  w ic ep reze só w  Sądu  
M arsza łk ow sk iego  w liczbie dw óch ,  p o  
n iew aż  regulam in  nie p recy zu je  łe j sp ra ­
wy. P ropozyc ja  ła zos ta je  przyję ła  i cłoko 
n an o  w yboru .

W reszc ie  Izba w yb ra ła  c z ło nk ów  Komi- 
łe łu  Techniki U staw odaw cze j .

Pogrzeb wielkiego kapłuna-patrioty

Na posiedzeniu K om itetu J a rm a r­
ku Poleskiego zostało złożone sp ra ­
w ozdanie z tegorocznej im prezy. Po 
stron ie  dochodów  figu ru je  cyfra 
2 4 .3 7 5  zł. W ydatk i dochodzą do 
5 2 .4 1 2  zł. Czyli I I I  Ja rm a rk  Poleski 
przyniósł 2 4 .0 4 0  niedoboru.

Jeśli wziąć pod uwagę, że pierw  
szy Ja rm a rk  w r. 1936 przyniósł tył 
ko 19.950 zł deficytu  —  tegoroczny 
niedobór daje powód do przypuszczę 
nia, że w organizacji I I I  Ja rm a rk u  coś 
było nie przem yślane.

Spalił s?ę młyn motorowy w Raduniu
Miasteczko bez św iatła elektrycznego

W moforowni młyna braci Dolińskich 
w Raduniu wybuchł poiar, który strawił 
całkowicie urządzenia, dynamo oraz insta 
lacje elektryczne, które przeprowadzały 
prąd, potrzebny dla oświetlenia miastecz­
ka. W wyniku dochodzenia ustalono, ie  
poiar powstał wskutek wadliwej konstruk

cjl kanału do rury wybuchowej, do której 
przedostawała się ropa naftowa. Ogólne 
straty wynoszą 25.000 zł. Motorownia I 
znajdujące się w niej maszyny, były ubez 
pieczone na 48.000 zł. Miasteczko Radurt 
pozostaje bez światła elektrycznego.

W e  Lwowie o d b y ł  się p o g rz e b  w ie lk iego  k ap ła n a  patr ioty ś. p. m etropoli ty  Teo- 
d o row icza ,  arcyb iskupa  o b rz ą d k u  o rm iań sk ieg o .  W  uroczystościach p o g rz e b o w y c h  
wzięli udział liczni dosto jn icy  Kościoła z p rym asem  Polski J. E. ks. k a rdy na łem  
H londem  na czele .  Śm ierte lne  szczątki a rcyb iskupa  T eo d o ro w icza  zosta ły  z ło ż o ­

n e  w m ogi le  na cm en ta rzu  O b ro ń c ó w  Lwowa.

Lecznica weterynaryjna w Wilejce

Obserwatorium sejsmograficzne w Warszawie
W  W arszaw ie  zos ta ło  o tw ar te  w 

p o d z iem iach  g m ac h u  g łó w n e g o  Uniwer­
sytetu J. P. p ie rw sze  obse rw a to r iu m  sejs­
mograficzne w Polsce, znajdujące się na

poz io m ie  w spó łczesnych  w y m ag ań  nauki, 
tj. p o s ia d a ją c e  p rzy rządy  tak czule ,  że  
zapisują  o n e  wszelkie  wstrząsy ziemi na 
w et  b a rd z o  o d d a lo n e  lub b a rd z o  s łab e .

Za p ie n ią d z e  z e b ra n e  <z frw. o p ła t  
w ete rynary jnych  (ubój zwierząt, św iadec t­
wa p o c h o d z e n ia  itd.) s tanę ła  w W ile jce  
lecznica w e te ry na ry jna  i w zorow a  kuźnia. 
Koszt b u d o w y  w yn iósł  15 tys zt.

W  lokalu lecznicy b ę d ą  u dz ie la n e  p o  
rady i r o b io n e  zab ieg i .  W  stajni-szpitaJu 
b ę d z ie  m o g to  p rz e b y w a ć  s ta łe  o k o ło  40

sztuik koni.

W  kuźni p o d  n a d z o re m  lekarza  w e te ­
rynarii specjalista  b ę d z i e  p o k a z o w o  p o d ­
kuwać kon ie .

P o św ię c e n ie  p ie rw sze j  w  p o w ie c ie  
lecznicy w ete rynary jne j  o d b ę d z i  się w naj 
bliższych dn iach .

G u z d a  n u  i
(I)okończenie).

Stw ierdzić znow u należy, iż p rze­
w ażający dotychczas typ szkoły pow 
szechnej pierw szego stopnia, o jed ­
nym  nauczycielu, nie może rozbudzić 
w dzieciach  za in teresow ań  w ty m  
stopniu, aby m łodzieniec lub  dziew ­
czyna p rzes ta jąc  uczęszczać do szko­
ły rozszerzali swój ho ry zo n t m yślow y 
przez czytanie książek  i gazet. Z na­
czny p rocen t m łodzieży w iejskiej, 
u trzym ujący  słaby k o n tak t z książką 
i gazetą, to m łodzież stow arzyszona.

Nie by łaby  jed n ak  is to tn ą  przesz­
kodą w postępie czytelnictw a trad y ­
cja, an i analfabetyzm , gdyby wieś 
m iała podldostałkdlem dobrych  książek 
i gazet. Te dwie przeszkody dałoby 
się dósyć prędko  przełam ać. Każda 
trad y c ja  da się zm ienić, a an a lfab e­
tów1 jest coraz m niej. Ci co czytają 
słabo n ab raliby  p rędko  w praw y.

W ażniejszą w edług pipie j b a r­

dziej is to tną  sp raw ą  jest zaopatrzenie 
wsi wr stosow ną gazetę.

Rod względem  gotów ki na wsi jest 
znacznie gorzej niż w mieście. Nie 
znaczy to bynajm niej by daw ać g a­
zetę bezpłatnie. T akie postępow anie, 
naw et przy  rozw iązaniu  kw estii w y­
daw niczej byłoby niew ychow aw eze i 
m ogłoby doprow adzić do tego, że 
ktoś żądałby aby m u płacili za czy ta­
nie. T rzeba jednak  cenę gaizety sk a l­
kulow ać tak , by była ona dostępna 
dla przeciętnego w ieśniaka. Na wsi 
gdzie poczta przychodzi najw yżej pa 
rę razy w tygodniu (stan taki zm ienił 
się na tych terenach , gdzie są w pro 
wadlzanii listonosze w iejscy), m og ła­
by p rzychodzić  gazeta o m niejszej 
objętości, tak  by m ożna było przeczy 
tać num ery  za dni ubiegłe. Znana 
jest przecież cecha, że w ieśniak lubi 
czytać gazetę o d  deski do deski, tym  
bardziej gdy za n ią płaci. S tosując się

| do biegu życia na  wsi należałoby roz 
szerzyć n u m er w okresie zim y gdy 
każdy ro ln ik  m a dużo wolnego cza­
su, a zwężać go la tem , gdy czytać mo 
żna jedyn ie w niedlzialę. U w zględnia­
jąc  słabe opanow anie techn ik i czyta­
nia należałoby  dać d ru k  o wiele więk 
szy, niż jest norm aln ie p rzy ję ty  przez 
w szystkie gazety. I słow nik ludności 
w iejskiej jest znacznie Skrom niejszy 
niż słow nik  używ any obecnie przez 
przeciętne pism a. Język m usiałby  być 
prosty, dostępny, lecz całk iem  po­
praw ny, bez obcych zw rotów  i na le­
ciałości.

U w zględniając, iż w Polsce jest po 
nad 70 proc. ludności w iejskiej, cenę 
num eru , p rzy  n ieznacznej objętości, 
m ożna byłoby skalkulow ać w g ran i­
cach 10 groszy, a p ren u m era tę  m ie­
sięczną w ram ach  jednego złotego.

Są w praw dzie gazety, k tó ry ch  po- 
jedyńczy n u m er kosztu je  5 groszy, 
lecz nie s ą  one dostosow ane do u ży t­
ku  ludności ze wsi. Mimo to., w łaśnie 
w ieśniacy k u p u ją  zawsze te n a j ta ń ­
sze, b iorąc pod uwagę jedynie cenę, 
a n ie w artość.

N iek tó re  p ism a m a ją  specjaln ie zni 
żoną p renum eratę  dla środow isk wiej 
sfcidh. Bezw zględnie jes t to dobra  za 
sada, lecz nie rozw iązuje ona jeszcze 
zagadnienia. W ieś m usi m ieć sw oją 
specjaln ie red ag o w an ą  gazetkę.. M u­
szą w n iej być uw zględnione w  całej 
rozciągłości po trzeby  i za in teresow a­
n ia tej k a teg o rii czyteln ików , dla ja ­
k iej jes t p rzeznaczona.

D obra i m asow o puszczona ga- 
geita m oże przyśpieszyć postęp  o ca ­
łe dziesią tk i lat, m oże n ad ać  w łaści­
wy kierutnek w ychow aw czy wielu 
m ilionom  obyw ateli. N ikt m i nie 
zaprzeczy iż p rob lem  gazety  d la  
wsi jest zagadnieniem  dużej wagi. 
Nad tą  kw estią trzeba dyskutow ać i 
pisać o niej jak najw ięcej. T rzeba od 
słaniać b rak i, by prędzej ktoś zechciał 
nim i się zająć. O ddziaływ anie przez 
rad io  i gazetę to rzecz n iezm iern ie  wa 
żna. Radio dzięki jednozłotow ym  opła 
tom  i tanim  detektorom  zdobyw a co­
raz szersze w śród ludności w iejskiej 
obywatfctwo. Spraw ę gazety na wsi 
trzeba usilnie pchać naprzód.

Witold Rodziewicz
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
S la rjm , lecz wciąż jeszcze ak luai- 

liym hasłem  naszego rolnictw a jest za 
pew nienie odpowieclnich warunków 
opłacalności produkcji. D ążenie do 
realizacji lego ln s la  w zasadzie staje 
się w szechstronne; rozpoczynając od 
zm iany system u gospodarki w posz­
czególnych w arsztatach  ro lnych, a 
kończąc na  p rem iach  eksportow ych, 
m ożna stw ierdzić w ysiłki bądź ku 
zm niejszeniu  kosztów  produkcji, bądź 
ku zw iększaniu dochodu rolniczego 
Pom im o ko losalnych  w prost wy sił­
ków  ro ln ictw a ani koszty produkcji 
nie da ją  się sprow adzić poniżej pew ­
nych norm , ani też odpow iednio pod 
nieść skalę dochodu, tak by op łaca l­
ność p rodukc ji ro lnej była zapew ­
niona.

Jako  w ażkie, uspołecznione narzę 
dzie do zw iększania dochodu w ro ln i­
ctwie, ostatn io  coraz zdecydow anie j, 
n ieraz wiprost bezapelacyjnie , zaczęło 
forsow ać organizację zbytu płodów 
ro lnych  w oparciu  o spółdzielczy apa 
ra f (handlowy. Spółdzielcza fo rm a 
zbytu w ro ln ictw ie staje się coraz b a r 
dziej form ą uprzyw ile jow aną i proł*v. 
tow aną w polityce gospodarczej. 
S tw arza to dllań n iezm iern ie  w ażką 
pozycję w rozw oju naszego żyTcia go­
spodarczego.

Zdobycie odpow iedniej pozyeii w 
polityce gospodarczej, nak łada jed­
nak na spółdzielczość pew ne obow iąz 
ki. k tó rych  spełn ian ie decvduie o ce­
lowości istn ienia . N iespełnienie, badź 
n ienależyte snełnianie obow iązków  i 
zadań -orzez spółdzielczość n ie  może 
bvć oboietne dfa ro ln ictw a, wnlezn- 
eego o knżdv grosz o siągany  przy 
snrzcda,żv p łodów  rolnych.

K ardynalnym  zadaniem  spółdziel 
czości jest trw ałe 'zapew nienie zbytu 
płodów  ro lnych na w a ru n k ach  jak naj 
bardziej dogodnych, to  znaczy k o sz­
ty  h and low e i koszty  usług w ogóle 
muiszą ksz ta łtow ać się w zależności 
od ogólnego obrotu . Jest to zasada, 
k tó ra  jednak nie zawsze zna jdu je  za­
stosow ania w praktyce-spółdzielczość' 
o czvm  św iadczy sp raw ozdan ie  Zwiąż

ku Spótdz-iehii M leczarskich i Jajczai 
okich w W arszaw ie (1937 i\), jednej /.. 
głów niejszych cen tra l h and lu  spół­
dzielczego.

Z zestaw ień togo sp raw ozdan ia wi 
d /im  . , że różnica sprzedaży w  latach  
1930 i 1937 kszta łtow ała  się następuj:! 
co; sp rzedano  m asła w 1937 r. 0422 
lvs. kg (w 1^3(5 r. 5039 tys. kg), jaj 
9907 -skrzyń (1306 skrzyń), serów 34.3 
lys. kg (355 U *. kg), maszyii 1 przybo- 
rów  m leczarsk ich na sum ę 077 tys. zł 
(508 tys. zł) m leka i p rzetw orów  mie 
c /n v ch  oraz tow arów  różnych na su­
mę 1609 tys. zł (1461 tys. d .).

Pom im o nieznacznego, jak widzi 
m y, w ziostu  obrotu , koszty handlowa' 
w ykazały  w zrost olbrzym i, odłiiegają- 
cy znacznie od poziom u z lat poprze 
dnieli.

Koszty handlow e tej iliist e lucji w zro 
sły z 456 2 tys. zł w 1936 r. na 65S 
tv s* z ł w  r. 1937, czyli o przeszło 44 
proc. T ak  znaczny w zrost kosztów  
handlow ych w 1937 r. szczególnie uw_v 
da-tnia się na tle w ysokości kosztów 
w szeregu Hat (poprzednich, kiedy 
kształtow ały  się na poziom ie nie wie 
le różniącym  się. wynosząc*, w 1934 
r. 483 tys. zł i w  1935 r. 446 tys. zł

-Na jw iększy - ^stosunkowo w zrost 
kosztów  han-dł-owyclh w ykazu i a nasfę 
pujące pozycje : koszty posiedzenia 
rady  nadzorczej w ynoszą 70°8 zł i 
stanow ią w-zrost o prawne 100 proc , 
rek lam y i -ogłoszenia 11856 zł — 
wzrost o 171 proc., u trzym anie  sam o 
chodu osobowego 12855 zł — now a 
pozycja w \ datków , u trzym anie w y­
działu instruk .-techn icznego  i 7 9414 
zł —  wzrost o 77 proc., opłaty człon 
kuw skie do Związku Snółdzielni Koln. 
i Zarobk Gospod. 68889 -zł —  w zrost

o 67 proc., u trzi m anie b iu r i m agazy- 
i ió v  16564 zł —  w zrost o 148 pioc.

K onsekw encją n ieproporcjonah io -• 
go w zro ,tu kosztów  handlow ych jest 
obciążenie każdego kg m asła zbyw a­
nego za pośrednictw em  Związku 
M leczarskiego, a w rezu-litacie ohcią 
żenie w ypłat za m leko dla dostaw ców  
rolników . P ro d u cen t m leka, dla k tó ­
rego każdy  grosz jest drogi, o trzym u­
jąc m n ie jszą  wypłatę za m leko dostar 
czone do Spółdzielni w spó łpracu jącej 
ze Zw iązkiem , aniżeli m ógłby u trzy ­
m ać dostarczając  do m leczarn i nie 
w spó łpracu jącej ze Zw iązkiem , w y­
biera n ieraz -tę ostatn ią . Tym  się tło- 
m aczy fak t istn ienia w ielu m leczarń, 
szukających  dogodniejszych w a ru n ­
ków zbytu aniżeli zapew nia Związek 
M leczarski.

Wpra-widzie Związek M leczarski 
jako  spółdzielcza cen trala  zbytu, znaj 
du jąca  się w pozycji uprzyw ilejow a 
nej, mógłby zdaw ało się w ykorzystać 
w szystkie możliwości eksportow e, żr 
by w- sposób na-prnwdę odpow iada ią- 
cy po trzebom  naszi'go ro ln ika  zw ięk­
szyć eksnort m asła i /b v t -sera. jed­
nakże. jak widzimy tego m e uczynił, 
bowiem będąc 'o rganizacja }> 
w ybitnie scenlrn lizow aną, nie m ógł 
iak w ykazała k ilku le tn ia  działalność, 
zdobyć się na ekspansję  eksportow ą

U jem ne skntiki scentralizow ania 
polityki hnndlow-ej Związku uw idacz 
n ią  ją1 się nie tylko na odcinku iłościo 
wotjo obrotu  z zagran icą , l e c z  także wT 
zakresie p rodukc ji regionalnej. P i­
sząc to m am y na myśli zanik p ro d u k ­
cji sera w’ woj. półin o cno-wsch o dnieli 
(szczególnie w woj. now ogródzkim i, 
gdzie koncen trow ała  się 1/3 część 
ogólnopolskiej p rodukcji Spra-woz-

Zakun koni do wojska
Z ak u p  kon i d o  wojska n a  lecen ie  woj. 

w ileńsk iego  i n o w o g ró d z k ie g o  o d b ę d z i e  
się w  trzecim podok-resie 1938— 29 r. w 
nas tępu jących  te rm inach  i -miejscowoś­
ciach:

Dnia 19 grudnia — m. Mir.

Dnia 20 stycznia 1939 r. — m. Słonin.. 
Dn. 24 stycznia — m. Swięciany.

Dn. 25 stycznia — m. MIory.
N a b y w a n e  b ę d ą  w y łączn ie  w ałach y  i 

k lacze  u ro d z o n e  w 1933, i 1934 i 1935 r., 
nie-sioracowa-ne i d o b r z e  u trzymane.

danie Zw iązku w yraźnie w skazuje na 
zm niejszenie zain teresow ania pro-duk 
cją sera , pom im o, że jest ona rozpow 
szechniona w gospodarstw ach  ro l­
nych. stanow iąc pew nego rodzaju 
uprzem ysłow ienie k ra ju .

'P rodukcja  sera -zaczęła zan ikać z 
chw ilą gdy się zaczęła, aczkolw iek na 
innej płaszczyźnie (na płaszczyźnis 
w prow adzenia w życic ustaw y mle­
czarskiej) w alk a  z pachciarstw em , 
k tó re  stanow i bardzo  rozpow szech­
n ioną n a  ziem iach w schodnich form ę 
produkcji sera. U znajem y, że jest to 
fo rm a n iedoskonała, ze m a wiele 
cech u jem nych, jednakże życie gospo 
darcze nie może zgodzić się z tyni, 
żeby jednym  pociągnięciem  piói*a 
kasow ać to co is tn ie je  bez równoczes 
nego tw orzenia in n ej form y, k tó ra 
czyniła by zadość in teresom  produk 
cji sera.

Nie sposób tu w szechstronnie om a­
wiać m om enty  w iążące oddaw na wie 
!ć gospodarstw  ro ln y ch  z pachtem , to 
jest z odbiorem  m leka na m iejscu "  
gospodarstw ie, z udzielaniem  zali­
czek przez pachciarzy  iitid. Jedno w y­
daje się być p raw dopodobne, że gdy­
by m iejscow e ro lnictw o zain tereso­
wane zarów no w p ro d u k c ji sera  iak 
i m asła m ogło dysponow ać regional 
ną p laców ką zbytu, nie byłoby jaŁ 
leraz św iadkiem  zasto ju  w handlu 
m leczarskim , ponosząc p o nad to  przą 
tym  zbyt w ysokie koszty  handlów* 
wcale n ie uspraw iedliw ione obrotem  
lecz zapew ne stało  by się dodatnim  
źródłem  inicjatywy.;/ bez k tó re j ni* 
może rozw ijać się zdrow y handel, a 
szczególnie handel spółdzielczy ob­
ciążony w ysokim i kosztam i.

'C entralizacja -dyspozycji w h a n ­
dlu arty k u łam i m leczarsk im i jak  wy 
kazały  dośw iadczenia la t m inionych, 
nie w zm ocniła pozycji ro ln ictw a na 
rynku  m aśllarskim  i serow anskim  i ja ­
ko zb iu rok ratyzow ana fo rm a organi- 
zacj' zbytu m usia łaby  być zastąpiona 
fo rm ą żyw otniejszą, pozosta jącą  "W 
ścisłe ,..,zym k on takcie  z za in teresow a­
nym i p roducen tam i irołnymi.

Feliks Bojarski.

Sprawy afpranre w Sowietach
rm S Z Y N O W O -T R A & T O R O W E  S T A C J E  R O LN E

( C ią g  d a l s z y ) .
W ładze sowieckie wkrótce p rzeko­

nały  .się, że organizacja  kom un nie 
rozw iąże spraw y przebudow y u stro ju  
agrarnego ponieważ ze zwiększeniem 
liczby now opow stających o rgan ;zacyj 
tego typu rozpadały się stare, o rgan i­
zowane wcześniej. Toteż kom uniści 
p rzystąp ili do tw orzen ia różnogo ro 
dźaju mniej skom plikow anych o rga­
nizacyj gospodarczych.

I w tym  jednak w ypadku akcja 
m iała zupełnie chaotyczny ch arak ter 
Podobny chaos według sowieckiej tei 
minologii m a szum ną nazwę „szuka­
nia nowych dróg", ale, niestety „po­
szukiwacze" tych dróg m ają zazw y­
czaj tę właściwość,’ że wciąż błądzą 
i prow adzą 'n a  bezdroża... Tak, na- 
przykład, był czas, kiedy panow ała w 
Sowietach m oda na elektryfikację 
k ra ju , o której tw ierdzono, że „gdy 
do wład&Y sow ieckiej dodać e lek try ­
fikację, to„ o trzym am y socjahzm ".

'horw szy w ypow iedział tą  myśl 
1 enin, a za nim bezmyślnie powdarza-

la.jcała p a rtia  kom unistyczna, nie zda' 
jąc sobie spraw y —  w jak ich  w a ru n ­
k ach  m ożliwe jest p rzeprow adzen ie 
elek try fikacji i jak ie  m ogłaby ona dać 
korzyści wobec ogrom u zniszczenia 
i ubóstw a ćał* go k ra ju .

Po śm ierci L enina i po ukazan iu  
się p racy  P. M asłowa, -który oslrn 
sk ry tykow ał ideo e lek try fikacji, obe­
cnie już się o niej nie w spom ina.

Za czasów S talina zjaw iła się m o­
da na  maszyiiow o-trak torow e slac je, 
o k tó rych  każdy „praw ow ity" stalino 
wiec czuł się w obow iązku pisać1 
m niej więcej tak , jak  niżej:

„Znalezienie drogi dla w ciągnię­
ci i -całych wsi i gm in do kolektyw ów  
jest możliwe. Jed n ą  z najpew nie j­
szych d róg  jest o rgan izacja  tzw. ma- 
szynow o-trakforow ych stacji, to zna 
czy punktów , posiadających  znaczną 
ilość m aszyn  i trak to ró w , k tó re by za 
jęły sie u p ra w ą  w łościańskiej roli. 
O rganizacja tak ich  punktów  kosztuje

taniej, niż budow a gospodarstw  so­
w ieckich („Sowcliozy"), kom un lub 
towarzystw  i stw arza m ożliw ość w y­
k orzystan ia  techn ik i m aszynow ej 
przez drobne gospodarstw a".

W  ten sposób pisali m iędzy in ­
nym i sowieccy . znaw cy" spraw  ag­
ra rn y ch  —  dw aj Żydzi, byli ucznio­
wie ap tekarscy  —  M ininzon i Judo- 
w-icz. w ychw alając oczywiście m ąd 
rość S talina i obiecując złote góry 
v łościano-m,

Jak  okazało się niebaw em  i w tym 
k ieru n k u  nie w szystko się ułożyło w 
pożądany sposób.

T ak, naprzykłnd , w re jonie bere- 
zowis-kim (okręg odoski) w7 r. 1928 zo 
stały  zorganizow ane dwie m aszyno- 
w o-lrak to row e s ia r je jedna p a ń ­
stwowa przy m ninlku sow ieckim  im. 
Szewezenlu, a druga kooperatw wna. 
o rzekom ych postępach , k tó rych  
trąb iła  cała p rasa  sow-iecka.

B e z  w z g l ę d u  n a  s w e  z n a c z e n i e  te  
ć t m i e 7 n e .  i a k i e  o n e  m i a ł y  w e  w s k a ­
z a n y c h  m i o n a c h ,  w w-em-ku i c h  p r a c y  
o k a z a ł y  s ie  . . s ł a b e  m i e i s c a "  i . . n o ż y ­
c e " .  o c z y m  m o ż n a  b y ł o  d n iv ied i7 ' c ć  
s ię  z D rg a t iu  o f i c j a l n e g o  W s z e e h r o -

sy jskiej P artii K om unistycznej „Bol­
szew ik", k tórego chyba nie m ożna 
podejrzew ać o p rzek ręcan ie  faktów  
na n iekorzyść w ładzy kom unistycz­
nej.

M aszynow o-traktorow e stacje  za­
częły upraw iać we w spom nianych wy 
żej re jonach  w łościańskie sznury-

Zaw dzięczając m echan icznej up ­
r a w ę  roli u w łościan okazał się pe­
wien n ad m ia r żywego inwrentarza. In 
w en larz ten zo s łał sp rzedany  do in ­
nych  re jonów , a o trzym ane ze sprze 
dąży pieniądze zostały zużyte nti 
k u p n o  krów  i świń. S tąd, w łaśnie 
bierze sw ój początek „w zm ocniony 
w zrost ,ogona" sek to ru  indyw idual­
nego" i na złość w szystkim  rezoluc­
jom  kom unistycznym  ten „ogon" z;i 
cz rn a  w zrastać w rozm iarach  zupeł­
nie nieoczekiw anych przez sow iec­
kich polityków  ag ra rrv c b  w form ie. • 
kap italistycznej. Cała nadzieja na cn 
dotw órczą m oc m  :rs zyn o wo-t r  a k f o r o - 
wych stacji upadła —  indyw idualny 
ch a ra k te r  gospodarki w iejskiej po/O 
stał nada],

F.Okińezye
(D c. n.).
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P r z e d  w y b o r a m i  s a m o r z ą d o w y m i
(Dalszy ciąg).

4. O listach kandydatów i peł­
nomocnikach list kandydatów. —
Jeśli zrzeszone organizacje rolnicze 
na skhldk w spólnego porozum ien ia 
nie przygotow ały  już zaw czasu listy 
osób, kt-óre by chciały obdarzyć mai) 
datein radnego gm innego, p rz ed s ta ­
wiciele zrzeszonego roln ictw a powili 
ni p rzystąp ić  niezw łocznie po otrzv 
nurniu zaw iadom ienia o term inie zeh 
ran ia  w yborczego do ustalenia listy 
kandydatów ', k tó rą  zgłoszą na  z e b ra ­
niu kolegium  w yborczego. Na zesta­
w ienie listy  i zebranie w szystkich 
potrzebnych  danych nie pozostaje 
wiele czasu, bo zaledwie sześć dni od 
dnia -wysłania zaw iadom ienia przez 
w ójta o term inie zebrania w yborcze­
go.

Bardzo w ażną rzeczą jest w ybór 
odpow iedniego pcłnom oi nika listy. 
Pełnom ocnik  listy k andyda tów  na 
radnych  gm innych posiada te same 
p r a w ;  co i pełnom ocnik  zgłoszenia 
k an d y d a tó w  przv w yborach radnych 
grom adzkich. Obowiązki jednak je­
go p rzv  yvvborarh cło rad  gm innych 
sa o tvle trudniejsze , że ustalenie wv 
niikóyy w yborów  do tych rad są b a r ­
dzo zawiłe i na to, abyr m óc spraw o- 
yyać kon tro lę  naid ustaleniem  w yniku 
głodowania przez kom isje yyyborc m. 
musi hvć drłbuze z o(tpo\y ied.iimi Tirze 
flisam i yvyborc7ymi zaznninniinnv i 
posiadać o r/ygo low nnie  d-o lei nrsicv

iPrzejiisV o zgłaszaniu bstv  k a n ­
dydatów  do rad  gm innych są zbliżo­
ne cTo odnoyyiednicii nrzenisów  nrzv 
wyborze radnych  eTomndzkmh. 7 o 
względni n a  dn-że znaczenie, jak ie  ma 
praw idłow e zgłoszenie bsfy, zasadn i­
cze w ym agania przepisów  w ybnr- 
ć/y-cb /o s tan ą  poniżei podane: p rze­
pisy te może czytelnik porów nać z
n rto o w * r^rłn  iipi \w V  ;< z ó '>-1- i przy ivv
borach  do rad  grom adzkich.

a) K andydatu ry  składane są yy 
form ie listy  kandydatów . k tó ra  iio- 
yy i im a zaw ierać podyyóinn ilość naz­
wisk w stosunku do ilości m andatów  
do obsadzenia.

bj L ista kandydatów  poyyinn i 
z-iwierać im ie i nazwisk-o każd-wn 
knn-dydala, im iona rodzleóyy, yviek 
k«md,vi.,ta oraz- m iejsce jego z^n ie -, 
szkania,

el K andydat m usi odnoyyiadać 
w arunkom  prayya yyybierabmśei yw 
liczonym  w punkcie 1 niniejszego roz. 
działu. K andydow ać m ożna łydko z 
jednej listy', a tam  gdzie w ybory od­
byw a in się yy okręgach w jedlivm ok 
regn 'l im a n ie  tyeh nrzeoisów  może
snoyyodo\vać uniew ażni nie kandyda- 
m n v

d) P rzepisy  dotyezaee wyrążenir-
7 ‘ - Ir ora,vl<iifn p n  J-j J .  U r-

protokółu  kom isji yyyhorczej sa t-i 
kie sam e jak  przy wy borach d'o rad  
grom adzkich. Zaleca jsię złożenie 
yyraz z listą zgody k an d y d a ta  na um ie 
szczenię go na liście na paśmie.

e) Lista kandydatóyy poyyinna hyc 
podpisana vvła<snaręcznie lub zgło 
szoiia do p ro tokó łu  kom isji yyyhor­
czej przez co n a jm n ie j 10 członków 
gm innego kolegium  wyborczego, gdy 
gm ina nie jest podzielona na okręgi 
yvyborczo. lub 5 członków  okręgowe 
go kolegiom  wyborczego -— w- o k rę­
gach wyborczych.

W szystkie zalecenia i wskazów ki, 
um ieszczone ])rzv opisie odpow ied­
nich czynności w yborczych i przepi- 
sóyv w yborczych przy zgłaszaniu knn 
dyclatóyy do rad  grom adzkich, stosuje 
się odpoyyiednio do tychże przepisów 
przy zgłaszaniu list kandydatóyy do 
rad  gm innych. Usilnie zaleca się

przygot-pyyanife listy już zaw czasu. — 
Przygotow aną lisie w yborczą sk o d a  
się do kom isji yyyhorczej na zebranin  
kolegium  yyyborczego po yvezyyaniu 
p r z e yy o dn i c z. ą c e g o kom isji.

K om isja yyyborcza zbada czy Usta 
yyyborcza odpow iada obow iązującym  
przepisom ; jeśli jest z nim i sprzeczna, 
po porozum ieniu  się z pełnom ocni­
kiem  listy m oże uchybien ia sprosto- 
yyąć lub też Kstę odrzucić luli wresz- 
cie Skreślić k an d y d a ta  zapisanego na 
niej.

iPo zatw ierdzeniu  listy kom isja yyy 
borcza nada je j num er, po czym yyraz 
z innym i w ażnie zgłoszonym i listam i 
ogłosi zebraniu  w yborczem u i wywie 
ni yy w idocznym  i dostępnym  wybor- 
com m iejscu.

Kazimierz Mirski.
( N r  4 7  Ż y c ic  H o lu .)

(D. c. n.)
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P a sz e  zastępcze w  żYw ipoh i św iń
W niem ieckim  czasopiśmie ro ln i­

czym jeden z rolników-hodow ców do­
radza na -podstawie w łasnego doświad 
czenia z r. ub., by  w celu zaoszczędzę 
nia szczuplejszych tegorocznych zapa 
sów ziemniakóyy były yv szerszej m ie­
rze niż dotychczas, użyyyane inne oko 
powe soczyste. Ten bardziej urozm ai­
cony, aniżeli norm alnie, dobór środ- 
kóyy karm ow ych  w pływ a ponadtc 
na osiąganie żywej yyagi i lepszych 
wyników tuczenia.

Część norm alnej racji zi m niaków  
zastępow ana była burakam i pasteyvny 
mi albo też brukw ią o białym  m iąższu 
(tę ostatn ią zadaw ano w stanie uparo 
w anym ). Zwłaszcza brukiew  w ykaza­
ła pierw szorzędne zalety jako  karm a 
dla świń. Na karm ie z b rukw ią p rzy­
rosty dzienne żywej wagi dochodziły 
dio 420— 580 gr., gdy z b u rak am i pa 
stew nym i w ahały  się m niej więcej od 
166 do najw yżej 358 gr. na dzień i 
sztukę Jako  paszę treściwą obydwie, 
będące w doświadczeniu grupy otrzv 
m yw ały n a  dzień i na sztukę po 250 
gr. śru ty  zbożowej (jęczmień z ow ­
sem) oraz białko w postaci m leka od­

tłuszczonego. Pom im o dużych raeyj 
karm ow ych paszy soczystej objętoś­
ciowej żerność świń była doskonała i 
przy dw urazow ym  zadaw aniu  karm y 
zwierzęta w yjadały ją  całkowicie, w ięe 
nie było podstaw  do podzielenia racji 
karm ow ej i zadaw ania jej trzy razy 
na dzień ,co zresztą zakłócałoby nie­
zbędny przy  opasaniu  świń dłuższy  
spokój w ciągu dnia w celu należyte­
go w ykorzystania pobielanych  racyj 
karm ow ych Na k mieczność zachowa 
nia spokoju w chlew ni au to r kładzie 
szczególny nacisk Poza tym  należy 
tu zwrócić uwagę rotników -hodow - 
ców na jeszcze jedno spostrzeżenie 
autora, a m ianowicie, iż w archlak i i 
świnie dorosłe, u trzym yw ane podczas 
okresu letniego wyłącznie na żywieniu 
pastw iskow ym  (bez dodatku  paszy 
treściw ej), chociaż na razie ustępow a 
ły pod względem w yglądu i kondycji 
zwierzętom, żyw ionym  w chlewni śru  
tą  zbożową i ciętymi zielonkam i, je ­
dnak  były zdro\r sze i odporniejsze, a 
następnie w ykazały daleko lep-sze przy 
rosty  żywej wagi w okresie pasienia 
całci trzody chlew nej na ścierniskach 
po kłosow ych.
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Zapom-ocą opatentow anego 
d j t  wiecznego papierosa „N argilo"
V ?  ̂  można w sposób łatwy i przy-

jemny odzwyczaić się od zgub- 
nego wpływu niko li ny i zapo- 

WCWB bM  biec wszelkim chorobom , które
palaczowi zagrażają. „N arg ilj ‘ 

^  daje zadow olenie m oralne i t

zyczne, krzepi nadw ątlone zdro 
wie. „Nargiilo“ jest w jkonany  estetycznie i 
służyć może dużo lat. Posiadam y Juzo H- 
stów dziękczynnych i uznań od leuarzy. 
Pam iętajcie, że zdrow ie to skarb niecce 
niony. Zamówcie zaraz. Cena zł 2 45. 
2 szt. 4..50. Wys. za zal. pocztowvm w fola 
rale wraz z b roszurą i sposobem nżyc-a. 
Sdiros: „S trzała" , W arszaw a 1, skr. 386/G.Z

in h ^ n la  c p r
Jeżeli rozpabzyrny d o k ła d n ie  n o to w a ­

nia cen  żywca i mięsa na rzewni w Wilnie, 
to  zauw ażym y lekką p o p ra w ę  cen  M o żna  
o  tym -oisać z p e w n ą  satysfakcją, b o  jak 
że  rzadko  zachodzi  u nas zjawisko zwy; r i  
cer.! —  Przyzwyczailiśmy się tylko n a rze  
kać -pod w p ty w em  pesym istycznych nast 
rojów, w yw o ły w any ch  n iek o ń cz ącą  się 
zniżka (jak np. te raz  ze  zb ożem !)  i ?.ie 
b a rd z o  o r ien tu jem y  się w  p o p ra w ie  sytu 
acji. Jest to  s ta ły  io-s ro ln ik a -p rod ucen ta ,  
który o zw yżce  d o w ia d u je  ^ię zaw sze osła 
tni.

Dziś chcem y, ż e b y  w hand lu  zwierzęta  
mi rzeźnymi z a p a n o w a ła  pewna- -sprawie­
dliwość i zyski o s iąg an e  z p o p ra w y  ko­
niunktury p o a z ie io n e  zo s ta ły  p o m ięd zy  
kupuiacy-ch i sp rzeda jących .

O kres  jes ienne j ns-dmiernej p o d a ż y  mi 
nąf.  Rolnicy -wyzbyli się nad lic z b o w y ch  
sztuk — a na rynek p ro w ad z ą  sztuki b y ­
d ła  i t rzody  chlew nej ,  -które sp rz ed a ją  nie 
z b rak u  paszy, a z innych p o w o d ó w .  Nie 
muszą więc 'p ie s z y ć  się ze  sp rz e d a ż ą  i 
łatwiej wytrzy-meją ataki naszych —  n ie  za 
w sze  sym patycznych  k u p c ó w  targow ych ,  
Jest to  już jed en  p o w ó d  cen  m o cn .e ' -  
szych.

Z a p o t rz e b o w a n ie  na m ięso  takich ośro  
d k ó w  kon-sutmcyjnych jak W arszawa, G d y ­
nia, M ys łow ice  i Ł ó d ź  —  d a ło  m o żność  
naszym p ow ażn ie jszym  ku pco m  zajęcia 
się wysyłką le p s z e g o  tow aru  ne  w skazane  
rynki.

Z W ilna wysyła s ię  o k o ło  2 5 %  d z ien ­
nej p o d a ż y  żywica, \ / p ł y w a  ło. d o d a fn io  
na o g ó ln ą  koni-unikfurę, g d y ż  n ie  g ro m a ­
dzi się zapasu, k t ó r e a c  p o s i a d a n ;e pozw ą 
la hu rtow nikom  n a  d o w o ln e  d y k to w an ie  
d z iennych  cen.

Poza tym -mróz też  słał się sprzym ie­
rzeńcem  rolnika! —  M inat okres  lis*opa- 
d o w e j  zgnilizny, przy której jak h urtow ­
nik tak i detali-sta mięsny muiiell sp rzeda  
w ać mięso, czasem niżej kosz tów  w ła s ­
nych —  ty 'ko  p o  to  a b y  *;ę nie zepsu ło .  
Dziś już w  ja*ka-ch m ożna p rzetrzym yw ać 
tow ar d łuże j ,  a k u p ie c  odw ażn ie j  i w ięcei 
kap u je .

O g ó ln ie  b io r ą c  syfuacia na rynku m ię­
snym jesł lepsza. O czyw iśc ie  nie taka ja- 
kąiby być m o g ta ,  ale nie  m ożna być  zaw ­
sze n iez ado w o lo ny m .

Jak ju-ż w s p o r r n a t e m  w p o p rz e d n ie j  
no ta tce  —  O k rę g o w a  T argow iskow a Ko­
misja N adzorcza  w W iln ie  ro z p o c z ę ta  o- 
gtasza-nie cen na wszystkich fa-oowicach, 
T rzeba  więc nauczyć się z nich korzysłać 
i w rezultacie  uim:3Ć korzystać z koniunk 
tury. G d y  teraz sp rz e d a m y  łow ar  d -oże j ,  
a latem taniej, to  -w rezu l tac ie  rolnik otrzy 
ma p rz e c :einą- c e n ę ,  u spraw ied liw iona  g o  
s p o d a rc zo .  Do t e g o  b z e b a  dążyć ,  b o  ty 'ko 
w ów czas  rolnik b ę d z ie  m ó g ł  za-cząć kal 
kulować.

Trzeba  raz skończyć z b iernością  i da 
wa-niem wiary listm sló-wkom p rz e k u p ­
niów! —  Kupiec musi zarobić ,  a le  rolnik 
n ie pow in ien  tracić.

A. Krauze.

Kupię k ilk a  uli z pszczołam i. O ferty 
do kdmiiiistracj-i ,.Głosu 7 iem i“ 
W ilno, vrl. Bi.sk. B andurskiego <ł
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d łu  io ż y ć
Kolumna Powiatowego Towarzystwa Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

Przodownice! W  czasie od 15 grn 
dnia do 10 stycznia w całej Polsce jak 
co rokiii, odbędą się „Dni Przeciw gru 
źlicze". Celem tych „Dni jest uśw ia­
dom ienie w szystkich m ieszkańców  na 
szego k ra ju  o istocie gruźlicy, szko­
dach jakie w yrządza społeczeństwu i
0 konieczności o. energicznej walki z 
nią. D rugim  zadaniem  „D ni“ jest gic 
m adzenie funduszów  na walkę z gru 
żlicą, pochodzących z drobnych cho­
ciażby, ale licznych ofiar, możliwie 
wszystkich obywateli zam ieszkujących 
w danej okolicy. Zwyczaj urządzania 
,Dni P rzeciw gruźliczych" i sprzedaży 

specjalnych nalepek, tzw. znaczków 
przeciwgruźliczych, przyszedł do nas 
/. k ra jów  Skandynaw skich, z Danii,
1 Norwegii, gdzie akcja  „D ni" cieszy 
się wielką popularnością i daje duże 
wyniki pieniężne. W ytw orzył się tam  
zwyczaj ,że wszystkie listy z powin- 
szowaniam i św iątecznym i w okresie 
Bożego N arodzenia i Nowego Roku 
powinny być opatrzone poza norinal 
ny m znaczkiem  pocztowym jeszcze 
znaczkiem  przeciwgruźliczymi. Prócz 
lego poczta wydaje specjalne pocztów 
ki przeciw gruźlicze i doręcza telegra 
my gratu lacy jne na  specjalnie ozdob­
nych blankietach, z k tórych dochód 
przeznaczony jest na fundusz zwalcza 
nia gruźlicy A właściciele wszystkich 
sklepów w okresie zakupów  przed 
św iątecznych nalep ia ją  na każdą pacz 
kę i zaw iniątko tow aru d robnej warto 
ści znaczek przeciw gruźliczy. Nikt z 
kupujących n ie protestu je bo każdy 
wie, że tu chodzi o wspólną troskę o 
walkę z niebezpieczeństwem  zagraża 
jącym  w szystkim  praw ie jednako. T ak  
zresztą dzieje się nie tylko w k ra jach  
Skandynaw skich ale na całymi praw ie 
świecie. P raw ie wszystkie k ra je  euro­
pejskie i zam orskie należą do Św iato­
wego Związku Przeciwgruźliczego i sto 
su ją  u  siebie podobne sposoby dla 
społecznej akcji p rzeciw gruźli­
czej. Nawet narody  niechrzaścijaiiskie 
jak  Japonia, Chiny, Indie posługują się 
i używ ają powszechnie znaczki prze­
ciwgruźlicze z podw ńjnym  krzyżem  
czerwonymi, k tó ry  to znak jest, obok

czerwonego krzyża jednoram iennego 
— m iędzynarodow ym  godłem w alki z 
gruźlicą. Ze szczególną energią i poiny 
słowością p rzeprow adzają akcję „Dni 
P rzeciw gruźliczych" u siebie. Włosi. 
Sam król włoski i wódz narodow y 
Mussolini Inorą udział w uroczystym  
otw arciu „Dni , a zbiórki publiczne, 
itnprezy dochodow e i specjalna loteria

ogólnopaństw ow a na ten cel przynoszą 
rocznie w Italii od kilku do 10 i wię 
cej m ilionów złotych na w alkę z gruź­
licą.

Nasze „D ni" dają  znacznie m niej­
sze w yniki finansowe. Praw dopodob 
nie dlatego, że u nas jest m niejsze u- 
świadom ienie ludności o gruźlicy sa­
m a akcja jest m niej sprężyście zorga­
nizow ana i praw ie nie obejm uje wsi, 
k tóra choć nie jest bogatą zato jest bar 
dzo wielką i zam ieszkałą przez ogrom 
ną większość ludności naszego k n  ju. 
Gdyby ta wieś zechciała zrozumieć, że 
w jej obronie i interesie toczy się w al­
ka społeczna z gruźlicą, gJyby  ta wieś 
zechciała dać choć kilka groszy z k a­
żdej swojej chaty  do w spólnej szkatu 
ły na walkę z gruźlicą — uzbierałby 
się w  całej Polsce spory wóz pienię­
dzy i złota, k tóre potrafilibyśm y zu­
żyć jak  i inne narodyT na tępienie gru 
źlicy i skuteczną obronę zdrowia swo 
ich obyw ateli. Tego uśw iadom ienia i 
zrozum ienia potrzeby sam opom ocy w 
walce z odwiecznym  wrogiem co żyje 
wśród nas i k rąży  niew idzialnie z je 
dnego do drugiego dom u polskiego, 
nam  jeszcze bardzo brakuje . Na nas 
ludziach, k tó rzy  p ra cu ją  w o rgan i­
zacjach przeciw gruźliczych m iejskich 
i w iejskich spoczywa odpow iedzial­
ność za ten stan rzeczy i troska o jego 
napraw ę. M usimy to zmienić, m usim y 
zagrzać do dzieła, nlbudzić z obojętno 
ści i n iezaradności w szystkich ludzi, 
co m ieszkają obok nas, co razem  z na 
mi stanow ią grom adę, gm inę i m iaste­
czko. W  naszym powiecie w kierunku 
zw alczania gruźlicy  robi się więcej 
niż gdzie indziej ,ale może być zrobio 
ne sto razy  więcej. Dajcie tylko nam  
trochę swoich pieniędzy! Nie chcem y 
wiele od każdego ale każdy m usi dać 
chociażby parę  m iedziaków •— wtedy 
dokonam y cudów. W tedy gruźlica za­
trąbi do odw rotu, do ucieczki z naszych 
chat i wsi. W y przodownice, które n a­
leżycie do naszej licznej już dziś ro ­
dziny pracow ników  i szerm ierzy na 
polu w atki z gruźlicą, m usicie stanąć 
w p.erw szym  szeregu n rzy  organizo­
w aniu „Dni Przeciw gruźliczych" na 
terenie pow iatu  w ileńsko-trocldego. 
W szystkie musicie się zgłosić do po ­
mocy do prezesów swoich sejm ików 
pr z e c i wg n  i ź 1 i c z yc h  gm innych lub też 
lekarzy rejonow ych; a tam  gdzie nie 
m a takow ych, za poradą i przy udzia­
le księdza .Proboszcza czy nauczycie­
la zorgairzow ać na w łasną rękę ko ­
m itet wiejski, k tóry  przeprow adzi

zbiórkę i wyliczy się przed Zarządem  
Tow arzystw a z zebranych  pieniędzy.
Zarządy w szystkich sejm ików otrzy­
m ały stosowne wskazówki co do p la ­
nu Dni Przeciw gruźliczych i oczekują 
na W aszą pomoc. W  pierw szjon rzę­
dzie chodzi o zorganizow anie zbiórki 
publicznej i zbiórki we w szystkich ko 
ścm łach w dniu 8 stycznia 1939 roku. 
Zbiórka ta odbędzie się w  jednym  
dniu w całym  wo jewódzlwie i na ob­
szarze całej archidiecezji w ileńskiej 
za zezwoleniem J. E. ks. A rcybiskupa 
i M etropolity W ileńskiego. W ysoki 
pro tek tora t nad  akcją  Dni Przeciw gru 
źliczych w tym  roku w naszym  w oje­
wództwie objęli P an  W ojew oda Bo- 
ciański, J. E. ks. A rcybiskup Jałbrzy- 
kaw ski i Inspektor Armii generał dy 
wizji Dąb-Biernacki W  niedzielę dn. 
8 stycznia księża proboszczowie zapo 
wiedzą z am bony o celach i  potrzebie 
zbiórki na  walkę z gruźlicą, a osoby, 
upoważnione przez m iejscowy sejm ik 
lub kom itet wiejski przeprow adzą we 
w nątrz czy nazew nątrz kościoła sprze 
daż znaczków  przeciwgruźliczych, 
zbierając pieniądze do opieczętow a­
nych puszek, które należy p ro toku lar 
nie zdać do sejm iku przeciwgruźlicze 
go lub  do Z arządu Tow arzystw a, Wil 
no, W ileńska 27 lub  też do najbliższej 
Poradn  Przeciwgruźliczej w dzień 
przyjazdu  poradni ruchom ej. P am ię­
tajcie! W  dniu 8 stycznia każdy koś­
ciół w waszej p a ra f:, m usi być obsa­
dzony i zbiórka m usi być przeprow a­
dzona. Do pom ocy dobierzcie sobie ko 
leżanki lub porządnych chłopców i w 
sposób grzeczny i pogodny starajcie 
się skłonić w szystkich współobywateli 
do d ro b n 3Tch o fia r na rzecz w spólnej 
sprawy. Znaczki przeciwgruźlicze, któ 
re będą do odebrani i  wt sejm ikach i w 
Biurze Tow arzystw a (W ilno, W ileńs­
ka 27) przypinajcie na szpileczce kaź 
dem u, kto złoży ofiarę. W  pobliżu ko 
ścioła lub w świetlicy, gdzie grom adzą 
się ludzie po nabożeństw ie należy za­
wiesie p lakat i odezwy Polskiego Zwią 
zku Przeciwgruźliczego (otrzym ać mo 
żna wt Sejm iku). W  m, isteczku i m ia­
stach tegoż dnia należy przeprow adzić 
uUczną zbiórkę do puszek. Każdy 
kto żvw m usi w d n iu  8 stycznia mieć 
na  płaszczu czy kożuchu znaczek z 
godłem  przeciw gruźliczym .

Poza tym  tam , gdzie tylko się da 
należy w czasic: -„Dni“ tj, od 15 gnid  
nia do 10 stycznia 1939 r. urządzić 
wieczorki, przedstaw ienia i zabaw y

na cele walki z gruźlicą. Zabawy m u ­
szą być koniecznie bez alkoholu ale 
niem niej wesołe i miłe bo w alka z gru 
źncą to nie dzwony pogrzebowe tylko 
bój o zdrow ie i m łode pełne radości 
życie.

Dochody ze w szystkich im prez m u 
szą być pro tokułarn ie obliczone i zda 
ne tam  gdzie i puszki ze zbiórek. Przy 
organizow aniu wieczorków i p rzedsta­
wień należy porozum ieć się i uprosić 
do udziału  inne organizacje, jak  zrze 
szenia katolickie, Zw iązek Kół Gospo 
dyń W iejskich, P. W . itp. Dobrze by 
było, żeby przedstaw ienie lub koncert 
na cele T-w a poprzedził odczyt o spo­
łecznej walce z gruźlicą co do którego 
należy porozum ieć się z najbliższym  
lekarzem , księdzem  lub nauczycielem. 
Jeszcze w grudniu  zostaną rozesłane 
do was w szystkich przez sejm iki lub 
sołtysów p lakaty  propagandow e, tzw. 
abecadła przeciwgruźlicze, które nale 
ży wykleić w m iejscach publicznie u- 
częszczanych pod dachem  lub na 
wolnym  pow ietrzu na ścianach domów 
lub płotav‘li Trochę ulotek p ropagan­
dowych otrzym acie w swoich sejm i­
kach. Jeśli na m iejscu nie m ożna b ę­
dzie wypożyczyć puszek opieczętowa­
nych należy po nie p isać lub  zgłosić 
się. do B iura T-w a (W ileńska 27),

W  czasie zbiórek i im prez przeciw  
gruźliczych na ulicach i w lokalach 
m uszą bvć uwidocznione hasła  prze- 
ciwgrużLoze, które już nieraz w yko­
nyw ałyście na p łó tn ie , tek tu rze lub z 
zieleni. W zory tych haseł m ożna rów 
n ici o trzym ać u  prezesów’ sejm ików  i 
lekarzy rejonow ych. T utaj podajem y 
tylko niektóre z nich z powTodu braku  
m iejsca:

1. „P oradn ie  przeciw gruźlicze lak 
nam  potrzebne, jak  ogniow a straż"
2. „W alka z gruźlicą obowiązkiem  wo 
bec dzieci". 3. „W alka z gruźlicą — 
to m iłość do dzieci". 4. „I w tw ojej o- 
bronie wTre w alka społeczna z gruźli­
cą —  nie żałuj grosza na prow adzenie 
jej". 5. „Tylko zgodnie i wszyscy po ­
radzim y z k lęską gruźlicy w Polsce".
6. ,W ieś chce być zdrow ą i o rgan izu­
je sam oobronę przeciw gruźliczą".
7. „W szyscy do w alki z gruźlicą".

Do roboty  więc Przodow nice! Na
sze dzielne dziewczyny! Nie po raz 
p ierw szy robim y tłokę w te j ważnej 
i trudnej spraw ie naszej!

Szczęść Boże! Nie dajcie się w y­
przedzić m iastom  i Italii.

Dr. L.

O Józku Zabijace
chłopcu wiejskim, który ocalił swą szkołę polską

(Dalszy ciąg).
(Przychodziły już nie tylko dzieci, 

ale i starsza młodzież, a często ojco­
wie i m atk i posłuchać tego co opo­
w iadała p an i nauczycielka o Bogu 
i N ajśw iętszej Pannie, o k tó ry ch  boi 
szewicy nie chcieli pozw olić m ówić 
dzieciom, i o kochanej ojczyźnie Pol 
sce, od k tó re j pom ocy oczekiw ano 
wciąż.

S łuchając opow iadań z h istorii 
polsku j, Józek zaciskał pięści i b ia ­
dał, że m a tylko 13 la t i n ie może być 
żołnierzem , jaik Stanisław  Żółkiew ­
ski, lub Stefan Czarnecki i gnać ?.

ziemi swej ohydnych wrogów.
Nad szkołą czuw ał pilnie. Co­

dziennie rano  sam  badał, czy w pobli 
żu ich dom u nic k ręci się jak i boisze 
wilk. D zieciom  zalecał rów nież w iel­
k ą  c.zn mość. Podczas lekcji zawsze 
dw oje dzieci stało w pobliżu na s tra ­
ży i skoro  tylko rozległo się k ukan ie  
kuku łk i, luli gwizd kosa, to zaraz 
w szystko się w szkole sprzątało , a 
dzieci po jednem u opuszczały ch a­
łupę.

Tak przeszło p a rę  tygodni. Nade 
szła wieść upragn iona przez w szyst­

kich, żc w pobliżu pokazały  się p a ­
trole polskie. Józelk przyn iósł tę wda 
dom ość nauczycielce i radość w ielka 
ogarnęła serca  ludzkie. Jednocześnie 
spostrzeżono, że bolszew icy są za n ie ­
pokojeni. B \lo  ich obecnie niew ielu 
w pałacu, główny oduział stał w Nie­
świeżu i N ow ogródku. Częściej zaglą 
dali za to do wioski, zabrali naw et bo 
galszym  gospodarzom  porę krów , p a ­
łac zniszczyli doszczętnie. Ślicznymi 
książkam i z bibliotek i w ykładali cho­
dniki, strzelali do  po rtre tó w  i luster.

Pew nego dnia, diWóeh konnych  
bolszew ików  w padło n a  podw órze 
.Tózkowe. Było lo juź po  połudńiu , 
dzieci wyszły do dom ów..(Nauczyciel­
ka siedziała w a lk ierzu  z robo tą  w 
reku . Bolszewicy odrazu  skierow ali 
się lam. Rvźv. w strętny  holszewiik. w

czerw ohej koszuli i w lak iejże czapie, 
z u a h a jk ą  w ręk u  otw orzył drzwi, 
w ołając na n ią  po im ieniu , krzyczał 
i wim iyślał, że jest tą  isamą nauczy­
cielką z pałacu , k tó rą  tu  panow ie 
sprow adzili, "zeby ch łopsk im  dzie­
ciom  w głow ach p rzew raca ła . Ale oni 
na to  je j nie pozwolą. Za to, że ich 
nie u słuchała  i w darła  się do wsi, po- 
jedzie do Słucka do w ięzienia, tam  ją  
zam kną. Ju tro  w ieczorem  tam  ją  w y­
wiozą. A jeśli jeszcze raz spróbuje 
uciekać, kończył bolszew ik w yw ijając 
nahajem , to tę chałupę soahm , babę 
‘ chłopca zabierzem y do Rosji, a cie­
bie i z pod ziemi w ydobedzń m y. Nie 
wolno ci nogą ruszać się stąd.

Marla dr uli
(P. G r,.'r
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JE r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów

w  z ł. z a  1 0 0  k g  w g  n o to w a ń  G ie łd y  
Z b o ż o w o - T o w a r o w e j  w  W iln ie  z  d n . 

13 . X II. r .  b .
Ż y to  1 s t .  .  . 
Ż y to  II s t .  . . 
P s z e n ic a  I s t .  
P s z e n ic a  II s t . 
J ę c z m ie ń  II s t .  
O w ie s  I s t .  
O w ie s  II s t .  . 
G ry k a  I s t . . . 
Ł u b in  n ie b .  
S ie m ię  ln ia n e

14 .50
1 4 .00
2 0 .0 0
1 8 .5 0  
1 5 .0 0  
1 4 .7 5
1 3 .5 0
1 7 .5 0  

9 .0 0
4 5 .5 0

1 5 .00
1 4 .5 0
2 0 .5 0
19 .00
1 5 .5 0
15 .25
1 4 .2 5
1 8 .0 0  

9 .5 0
4 6 .2 5  

19 3 0
8 6 0

Len t r z e p a n y  s t .H o r o d z ie j ,1 8 9 0 .  
T a r g a n ie c  m o c z .  W o ło ż y n  8 2 0 .

Ceny żywca i mięsa 
w Wilnie

N otow ani* Tymczas. Komisil N otow ań Cen 
Cena loco Targow isko I Rzeźnia w dn. 

13.XII. 1938 r. w złotych ew. groszach 
2 y w I •  o za 1 kg żvwe] w ag i:

I gat. II gat. III g a i
Stadniki 0 .5 0 -0 .5 5  0.4C—0.45 0.30—0.35 
Krowy G .50-0.55 0.40—0.45 0,30—0.35 
C ielęta 0.55—0.65 — —
Owce — — —
Trzoda chi. 0.95— l.C5 0 .9 0 -  0.95 0.80—0.85 

MI ę a o w hurcie mlejaoowago uboju:
I gat. II gat. III gat.

W ołowina 0 .8 5 -0  95 0.75—0.85 0 .65 -0 .75  
C ielęcina 0.80—0.93 — —
Wieprzów. 1.20—1.25 
B aranina —

S k ó r y  surowo:
Bydlęce za 1 kg 
Cielęce za 1 sztukę 
Owczo > —

Ceny nabiału i Jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował

1 .1 5 -1 .2 0  1 .10 -1 .15

0.70
3 .5 0 -4 .0 0

14. XII. następujące ceny nabiału
1 jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.70 4.00
stołowe 3.60 3.90
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg: 1h u r t  detal
edamski czerwony 2.30 2.60
edamski żółty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

Jaja 1 kg 2.20 2.40
Ceny ryb

za czrs od 3.XII do 9.XII 38 r.
h u rt deta

Karp żywy 1 gat. — —
Karp śnięty 1.20 —
Szczupak żywy wybór. — —

,  „ śradn i 2.20 3.00
„  śn ięty  wybór. 2.10 2.30
„  śnięty  półwybor. 1.80 2.00
„  śnięty  śradni 1.60 1.80

Leszcz śnięty  wybór. 1.90 2.10
„  „  pólwybór. 1.60 1.80
„  ,, 4radnl 140  1.60

W ęgorz śnięty  wybór. — —
„  pólwyb. — —

O koń półwyb. — —
,. śradni 1.60 1.80
„ drobny R 1 B 1.40 1.60

Płoć średn ia  
„  d ro b n a  R I B 

K araś półwybor.
Lin żywy drobny 

a  śn ięty  wybór.
» ,, półw ybor.

0.80
0.60

1.00
0.80

1.80 2.00

1.40 1.60

Mogiła żołnierzy polskich 
i litewskich w Zawiasach
W Zawiasach znajduje się wspólna

mogiła 4 żołnierzy armii polskiej i armii 
litewskiej.

Obecnie ponieważ nawiązano stosun 
ki z Litwą, kolejarze st. Zawiasy postano­
wiły zapomnianą dotychczas bratnią mo­
giłę uporządkować, stawiając cementowy 
nagrobek żelazny krzyż oraz ozdabiając 
ogrodzenie drzewkami białej akacji.

Z czynną pomocą kolejarzom przy­
szedł dowódca strażnicy KOP-u pluł. Ar­
ciszewski oraz miejscowi strzelcy »na cze­
le z p. L. Zającem.

Subskrypcja drzeworytów Tadeusza Bołoza
Redakcja Gazety Tygodniowej (GłosZiemi, Ziemia Nowogródzka) ogłasza 

subskrybeję na drzeworyty Tadeusza flołoza.
Nr 2.

.ODPOCZYNEK" R ozm iar 23X18. Cena 6 zł.

Domowy wyrób nart
N arciarstw o poza okolicam i górskim i nie 

jesf jeszcze dostatecznie rozpowszechnione. 
Na 'przeszkodzie sto ją  tu międlzy innym i — 
niedostępność sprzętu, który  kosztuje zbył 
drogo.

Zaradzić tem u m iała aikcja domowego 
wyrobu nart, prow adzona od p a ru  lat przez 
l'-o  Krzewienia N arciarstw a wespół z Pol 
skitm Radiem , k tóre  przeprow adzało  propa 
gandę m ikrofonow ą.

Obok tej akcji prow adzone było dość sze 
rok o rozdaw nictw o n a rt, zwłaszcza dila nie 
zam ożnej młodzieży szkolnej.

Obydwie te form y m iały  jednak  ujemne 
cechy, k tóre ham ow ały rozw ój narc iarstw a.

N arty  domowe ustępow ały znacznie wy 
robom  fabrycznym , łam ały się i  paczyły 
zbyt wcześnie. W ielu początkow ych emtuizja 
stów w yrobu n a rt dom ow ych traciło  do nich 
zaufanie, dochodząc do wniosku, że zaiwodo

wi w ytw órcy muiszą mieć jakieś tajem nice 
zawodowe, daięki k tórym  narty' przewyższa 
ją  o w iele domowe fabrykaty .

Przyczyna leżała gdzie indziej. Głównym 
powodem niższości n a rt domowego w yrobu 
był niew łaściw y surow iec: drzewo nie wysu 
szone lub niewłaściwego gatunku.

D rug i sposób upow szechnienia n a rc ia r­
stw a: rozdaw nictw o gotowego sp rzęta  mia 
ło tę wadę, że by ło  zbyt kosztowne. T. K. N. 
znalazło zręczne rozw iązanie, k tó re  pozw o. 
lito na  usunięcie tycih wad. Postanow iono 
połączyć poprostu  domowy w yrób n a r t z 
rozdaw nictw em  surowców, lub pó łfab ryka­
tów. Chętni otrzym yw ać będą obecnie k a ­
w ałki drzew a, lub n ap ó ł obrobione narty  
wraz z in s trukc ją  ich w ykończenia. Odpo­
wiednie g a tunk i drzew a T. K. N. spodziewa 
się o trzym ać z lasów  państw ow ych.

A kcja propagandow a i in strukcy jna  w 
tyim k ie runku  prow adzona będzie przez T.

K a l e n d a r z y k ;  
t y y o d n  Sawwy

18 GRUDNIA — N IE D Z IE L A  
4 A dw . O czek iw an ie  N . M. P . G ra c ja n a  B. W . 
W sc h ó d  s ło ń ca  g. 7,40. —  Z ac h ó d  g. 2,50

19 GRUDNIA — PO N IE D Z IA Ł E K  
D a r ju sz a  i N e m ez ju sza  M. M. 

W seh ó d  s ło ń ca  g. 7,41. —  Z ac h ó d  g. 2,51

20 GRUDNIA —  W T O R E K  
T e o f ila  i Z en o n a  M. M.

W sch ó d  s ło ń ca  g. 7,42 —  Z ac h ó d  g. 2,51

21 GRUDNIA —  ŚRODA 
T o m a sz a  Ap.

W sc h ó d  s ło ń ca  g. 7,42. —  Z ach ó d  g. 2,51

22 GRU DNIA —  C ZW A R TEK  
H e ro n a  M „ Z en o n a  M.

W se h ó d  sło ń ca  g. 7,43 —  Z ac h ó d  g. 2,52

23 GRU DNIA —  P IĄ T E K
f  W ik to r j l  P  

W sch ó d  s ło ń c a  g. 7.43 — Z ac h ó d  g. 2,52

24 GRU D N IA  —  SOBOTA
f  W ig ilja  B ożego  N a r. A d am a ł E w y  I r ­

m in y  P .
W sch ó d  s ło ń ca  g. 7,43 —  Z ac h ó d  g. 2,52

Kto pyta, ten me błądzi
WP. Stefan Dendek. W sprawie pań­

skiej porozum iel iśm y się z R ozgłośn ią  Wi 
leńską P o lsk iego  iRadia g d z i e  otrzymaliś 
my z ap ew n ien ie ,  ż e  w  najbliższych dn iach  
otrzyma (Pan ipisemną o d p o w ie d ź .

WjP. J. Czerepowlcz. S erd ec zn ie  dz ię ­
ku jem y P a n u  za miłe  życzen ia  i n aw za jem  
życzym y P anu  p o w o d z e n ia  w e  wszelkich 
p oczy nan iach .  iNiesiety w ie rsz e  zam iesz­
czam y w „ G lo s ie  Z iem i"  b a rd z o  rz ad k o  
i ło  tyillko w iersze  okolicznośc iow e. 
Książki o  ikióre Pan z apy tu je  n a b y ć  m ożna  
w k a ż d e j  k s ięgam i nip. Ks. Św. W o jc ie ­
cha (Wilno, ul. D om inikańska 4).

W  sp raw ie  nauki in tro l iga torstw a ra 
dziimy W P an u  nap isać  d o  Izby Rzemieślni 
czej w  W iln ie  (uli. G d ań sk a  6) z p ro ś b ą  o 
w skazan ie  zak ła du  in tro l igatorsk iego , w 
którym m ó g łb y  Pan o d b y ć  naukę.

Odpowiedzi Redakcji:
—  W P . H ry b o w lcz  w K u c ien iew lczach

Prenum erata  półroczna „Głosu Ziemi" wy­
nosi zł. 1,75. O trzym ane od WiPana 30 gr 
zaliczam y do końca b. m iesiąca.

Prymas polski przemówi do 
słuchaczy w dzień Wigilijny

(Zwyczajem la t ubiegłych w  Dzień Wigi 
lijiny Prym as Potoki ks. idlr. kardynał Auigust 
H lond wygłosi przem ów ienie wigilijne, skie 
row ane zarów no do słuchaczy całej Polski 
jak i do 'PołalkóW< zm uszonych spędzać świę­
ta na obczyźnie. Przem ów ienie to  nadane 
t ostanie  dln. 24 grudnia o godz. 18.30.

M ę, Karateka 1 adre* wplattjąwga:

Nr. rairachtmk 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zl.

Gazcia Tygodniowa „Glos Ziemi*
■I. Biskupa BaodursklegR 4

Peceta i Wilna I
Nr. rozrachunku: 14

i
Nr. rrplaty-

iv
a0
1  s

(podpis przyjmującego) *j

DOW ÓD NADESŁANIA 
P R Z E K A Z U  R O ZR A CH U N K O W E G O

Na zl. 1

O d b io r c a :

gr-

Gazeta Tygodniowa 
.Glos Ziemi*

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wplaty-

(pappla pr»yj«uj'ąc«g»)

C z y t e l n i k ó w
Na to. żeby zapewnić solnie otrzymywanie 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go 
za kwartał, 1 sł 7* gr za pół roku tato oajtaytaj 8

naszago pisma co tydzlaA, wystarczy 
I zapłacić na najbliższej poczcie §5 gf 
zł edrazu za cały rok,
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Premia dla Naszych Prenumeratorów
W związku ze zbliżającymi siej świętami Bożego Narodzenia 

Redakcja „Głosu Ziemi" postanowią rozlosować między swych 
stałych prenumeratorów około 300 egzemplarzy KALEŃDARZ/1 
LEŚNEGO .

Kalendarz Leśny dzięki ciekawej, bogato ilustrowanej i pięk­
nie wydanej treści stanowe będzie miły i pożyteczny upominek.

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 18 grudnia do dnia 24 grudnia 1938 r.

N IE D Z IEL A  —  d n ia  18 g ru d n ia  1938 r.
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.

7.15 Aiudycja poranna. 9.15 T ransm isja 
nabożeństw a z kościoła św. Krzyża. 11.45 
Muzyka w okresie Bożego N arodzenia — fe 
Keton ■— wygłosi E. Rudnicki. 1 .'i 1 ó Muzyka 
obiadow a ze Lwowa. 14,40 „W szystkiego po 
trochu" -— audycja dla dzieci. 17,00 „Mał­
żeństwo doskonale" -— prem iera  słuchowi 
ska. 17,30 Podw ieczorek przy m ikrofonie. 
2120 „K raina uśm iechu" — operetka Le- 
hara.

R adio  w ileńsk ie .
8,45 P rogram  na dzisiaj. 8,50 W iadom o 

ści rolnicze. T ransm isja  do Baranow icz. —
14,40 W  świecie przyrody. Sen zimowy 
zw ierząt — pog. Ireny  W ołkow ickiej. T ran 
sm isja do Baranow icz. 15,20 Echa przeszło 
ści: „Armia jw lsk a  w czasach stanisław ow ­
skich" — piog. dr. Wł. Arciimow.i cza. 19,30 
W ieczór świetlicowy w wyk. Zespołu „Ucie 
cha". T ekst Leona Aleksandrowicza. 20,10 
W ileńskie w iadom ości sportow e.

PO N IE D Z IA Ł EK  —  d n ia  19 g ru d n ia  1938 r.
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6.30 Audycja poranna. 12,03 Audycja po 
łudniiowa. 13,30 „M oniuszko" — audycja

SZCZURY TĘPI RADYKALNIE
S A f f  T E R l O L  O .
Świetne uznania 1 pr. Zt 7.50 4 pr. 

Zt 10.00 franko zaliczeniem .
LABORATORIUM E. MALCZEWSKI RAWICZ.

dlaliceów. 15,00 Słuchowisko dla młodzieży 
„O Janiku co psom  szył buty". 15,30 Muzy­
ka obiadow a z Katowic. 18,00 Audycja, dia 
w s i ,  19,00 Audycja żo łn ierska . 19,30 K on­
cert rozryw kow y z Łodzi.

R ad io  w ileńsk ie .
8.10 P rogram  na dzisiaj. 8,45 Audycja 

dla najm łodszych w opr. Jadwigi Badow ­
skiej. 18,00 W ileńskie w iadomości spo rto ­
we. 18,20 Z naszego k ra ju : „Trzy contra go 
spodarcze ziem północno-w schodnich" — 
pog. Jana  Diuolmowskiego. 22,00 Pogadanka 
aktualna. 22,10 K oncert O rkiestry Rozgłoś, 
ni W ileńskiej.j  ■ęęęr̂ rr—

W T O R EK  —  d n ia  20 g ru d n ia  1938 r.
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.

6.30 Audycja poranna. 12,03 Audycja po­
łudniowa. 15,00 „Mam 13 la t"  — powieść 
mówiona. 15,30 Muzyka obiadow a z Pozna­
nia. 17,30 „Z pieśnią  po k ra ju " . 18,00 Audy 
cja dla wsi. 18,30 A udycja dla robotników .
10,00 K oncert rozryw kow y. 22,05 „Śląsk dz’ 
siejszy" —- audycjla słowno m uzyczna.

R ad io  w ileńsk ie .
8.10 P rogram  na- dzisiaj. 8,50 „Święty 

M ikołaj niesie gw iazdkę" —  pog. dla kobiel 
prow adzi Jan ina  AdoOplhówina. 13,05 Poga 
danka ak tualna. 15,15 H arcerze w ileńscy 
przed m ikrofonem . 18,20 „Kolędy" — gawę 
da W incentego Lubni ewski ego.

ŚRODA —  d n ia  21 g ru d n ia  1938 r.
P ro g ra m  og ó ln o p o lsk i.

6.30 Audycja po ranna. 12,03 Audycja po ­
łudniowa. 15,00 Rozwiązanie zągadlki h isto­
rycznej dla młodzieży. 15,05 „Nasz koncert"

i  i  <9 p  i  t r  ii f H  a s l  ą w  c z  a ć i  I « |
w mwmi SZTUCZNE, nasiona, n a rzę d z ia  ro ln ic z e

v Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
w W H r.it- u l .  M ickiew icza t-Sfi (»«J«z4 tarm ssh  ®4 »l. Cichej)
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO-HANDLOWYCH5 

w Oszmlante — ul. Piłsudskiego 19, tol. 18. 
w Sołach — MOgacyn Zboiowy, tol. S. 
w Herodiloju — ul. Szosowa I ,  tol. 41. 
w Mirze — tel. 14.

Do naszych Czytelników
Prosimy uprzejmie o uregulowanie zaległej i  bieżącej prenumeraty 

w przeciwnym razie bylibyśmy zmuszeni wstrzymać wysyłkę naszego pisma
ADMINISTRACJA.

— audycja dla młodzieży. 15,30 Muzyka o- 
biadow a z W ilna. 17,00 P isarze współcześni 
o żołnierzu  (ankieta Polski Zbrojnej). 18,00 
Audycja dla wsi. 18,40 D yskutujm y: „Poś­
więcenie bez granic". 21,00 Opowieść o Oho 
pinie „M aria W odzińska". 21,45 ,,Na p rzy j­
ście P ana" — rozm ow a adiwenitowa.

R adio  w ileńsk ie .
8,10 P rogram  na dzisiaj. 8,50 Odcinek 

prozy: F ragm ent z powieści Marii Kuncewi 
czowej „Cudzoziem ka". 13,00 W iadom ości 
z m iasta i prow incji. 13,05 Chwilka społecz 
na. 13,10 „Drogi rozw oju B-rasławszczynały"
— pog. Mieczysława Dramowiciza. 15,30 Mu 
zyka obiadow a w w ykonaniu  O rkiestry Roz 
głośni W ileńskiej pod dyr. Wł. Szczepań­
skiego. 18,00 Sport na  wsi.

3
CZW A RTEK  —  d n ia  22 g ru d n ia  1938 r.

P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.
6,30 Audycja po ranna. 12,03 Audycja po­

łudniow a. 15,00 Audycja dila młodzieży. —■
15,15 „K łopoty i rady" — „Święta — Swię. 
ta “ — dialog. 15,30 Muzyka obiadow a. 17,05 
Co chorym  i ich otoczeniu może dać przy 
cli o dni a przeciw gruźliczą — odczyt. 18,00 
Audycja dla m łodzieży wiejskiej. 19, Koncert 
rozryw kow y. 21,45 „Na przyjście P ana" — 
rozm owa adw entow a.

R adio  w ileńsk ie .
8.00 P rogram  na dzisiaj. 8,50 Odcinek 

prozy: F ragm ent z pow ieści M. Kuncewiczo 
wej „Cudzoziem ka" (dokończenie). 13.00 W ia 
domości z m iasta i prow incji. 18,00 Sport 
im wsi. 18,05 Airie i  pieśn i w wyk. H aliny 
Zborom irskiej 18,20 Skrzynkę ogólną p ro ­
wadzi Tadeusz Łopatewski.

; i
PIĄ T E K  —  d n ia  23 g ru d n ia  1938 r.

P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.
6.15 Audycja po ranna. 15,00 Audycja dila 

młodzieży. 15,30 Muzyka obiadow a z Poz 
nania. 18,00 Audycja dla wsi. 21,00 „Na 
przyjście P ana" — rozm owa adiwenitowa. —

R ad io  w ile ń s k ie ._
8.00 P rogram  na dzisiaj. 8,50 Gzytanki 

w iejskie: „Chłopcy" —- opow iadania Stefana 
Balickiego. 13 00 W iadom ości z m iasta i pro 
wmicji. 13,05 Uliuibi<on.e opery: „Dawna P iko .
w a“ P io tra  Czajkow skiego w opr. St. H ara 
sow skiej. 17,45 Audycja dla wsi. ,

SOBOTA —  d n ia  24 g ru d n ia  1938 r .
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6 .15  A udycja poranna. 11,00 Aud. dla 
dizieci — „Śpiew ajm y kolędy". 11,25 „Nim 
gw iazdka zaśw ieci" — aud. dla dzieci. 15,00 
W  szczodry w ieczór —  słuch, dla dzieci mł.
15,30 ,.W itaj gw iazdko złota" — koncert. 
16,25 W igilia na  strażn icy  KOP. 16.55 Kolę­
dy w wyk. Chóru „Hatrmomd‘a“. 17,20 , Drzwi 
zam knięte" — fragm . z pow ieści Riittnera.
17,40 Boże N arodzenie w polskiej tw órczo­
ści fo rtepian . 18,00 Kolędy w wyk. chóru 
K atedr, ks. Gieburowiskiego. 18,30 P rz e m ó ­
w ien ie  w ig ilijn e  p ry m . P o lsk i k s . k a rd . d r. 
A. H lo n d a . 18,45 Audycja dla Polaków  Za 
granicą. 19.55 Koncert z W ilna. 19,45 „Z op­
łatkiem  u m arynarzy" — transm . z Gdyni.

O
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21,00 „N asza cho inka" — aud. lite racko , 
muzyczna. 21,35 K oncert w igilijny. 23,50 Bo 
że N arodzenie na Zaolziu — felieton. 24,00 
Tramism. posierk i z Jabłonkow a na  Zaolziu.

R ad io  w ileń sk ie .
8,00 P rogram  na  dzisiaj. 11,25 „Choinka" 

—- audycja słow no-m uzyczna dla dzieci. —
8.50 Czytaniu w iejskie: „Chłopcy" — opow. 
Stefana Balickiego. 13.00 W iadom ości z mia 
sta i prow incji. 13,05 Audycja życzeń dla 
dzieci w iejskich w opr. Cjoci Hali. 16,25 
„W igilia na strażn icy  KOP-u" — audycja 
ze Lwowa i W ilna. 19,55 K oncert O rkiestry 
Rozgłośni W ileńskiej

Program radiowy dla wsi
W  n ied z ie lę , d n . 18 tan . o  godz. 8,15

w audycji p o ranne j dla wsi jak  zwykle n a ­
dana zostanie Gazetka Rolnicza. O godz.
8,45 — m uzyka popu larna  w wyk. kapeli 
Alojzego Zarem by.

N a audycję popołudniow ą dla wsi złożą 
się: o  godz. 15,00 — transm isja  przygotowa 
na przez Rozgłośnię Poznańską ze zwiedza 
,.a zak ładu  dośw iadczalnego i chlewni za 

rodow ej w Kościelcu. O godz. 15,30 rów ­
nież z Poznania nadana zostanie gawęda p t. 
„N owiny ze św iata". O godz. 15,45 — audy 
cja słowno-m uzyczna.

N a zakończenie audycji niedzielnej o g-
16.15 — nadana zostanie pogadanka p. t. 
„Zim ową p o rą  w św ietlicy" w opracow aniu 
W eroniki Tropaczyńskiej-O kargow ej.

W  p o n ied z ia łek , d n . 19 g ru d n ia  o  g. 18.00 
pogadanka dia gospodyń w iejskich p. t. „Ho 
bim y zakupy przedśw iąteczne". O godz. 18 
m in. 15 inż. W ojciech P iróg mówić będzie 
o „Elektryczności na  wsi".

,Wc w to re k , d n ia  20 g ru d n ia  o  godz. 18,00 
— Skrzynka R o ln icza  w opracow aniu  inż. 
W acław a Tarkow skiego. O godz. 18,15 — po 
gadanka z cyklu —- „O rganizacja gospo­
darstw " p. t. ..O brót inw entarzem  żywym" 
Bolesława Składzdóskiego.

Wj śro d ę  d n ia  21 g ru d n ia  o godz. 18.00 
nadany  zostanie z Poznania „Przegląd prasy 
ro ln iczej" w opracow aniu  inż. Ireny Nie 
wodiruozańskiej. O godz. 18.15 — pogadan­
kę p. t. „W aga najpiln iejsze narzędzie w 
gospodarstw ie".

W  czw artek , d n ia  22 g ru d n ia  o godz. 18 
nadane zostanie słuchow isko dla młodzieży 
w iejskiej „N a św iątecznym  urlopie".

W  p ią te k , d n ia  23 g ru d n ia  o godz. 18.00 
felieton praw no - społeczny Jadw igi Zieleń 
czyk - K ocanowej p. t. „l^ada fa m ilijn a " .
O godz. 18.15 — „Nowiny leśne" w oprać o 
w aniu inż. L eonarda Ghociłowskiego.

W  so b o tę , d n ia  24 g ru d n ia  Polskie R a­
dio z okazji Dnia W igilijnego przygotow a­
ło specjalnie uroczysty p rogram  okolicznos 
ciowy dla wszystkich.

C U D  TJECH N IKI  
N O W O CZESN EJ

Brow ning „WESKO" kał. 6 m m . jest uznany 
przez znaw ców  za najlepszy. Zabezpiecza od 
mimowolnego strza łu . System belgijski, 
pięknie niklow any. R epetuje się p rzed  strza 
łem. A utom atycznie w yrzuca gilzy. H uk k o ­
losalny. W ykonanie luksusow e. Rękojeści 
w ykładane m asą bakelitow ą. G w arancja fab 
ryczna na 8 lat. Idealna ob rona przed n ap a ­
dem i kradzieżą. Cena w raz  i z  fu terałem  
zł 6.75, 2 siztuki z ł 13. — Seria naboi syst. 
„F lobert" zł. 3.65. Pozw olenie niepotrzebne. 
W ysyłam y n a  listow ne zamówienie. Płaci 
się przy  odbiorze na poczcie. Adres: W yt­
w órnia A utom atów  „S trzała" , W arszaw a, 
ul. D ra Zam enhofa 12/GZ. U w aga. Nasze 

w yroby uznane są  za najlepsze.

SIS,

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 w iem  milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., za łekstam 20 gr. Ogłoszenia seryjna w/g umowy. Ogłoszenia drobię 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe i specjalne o 20°/* drożej. Układ przed teksłem I w tekście 4-łamowy, 

za tekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.
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